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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Na zdjęciu: w nowowybudowanej szkole wiejskiej „pierwsza­
ki" ozu ją się doskonale. CAF fot. Baranowski
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Kraków, piątek 27 sierpnia 1954 r.Rok VI.

Za kilka dni, we wszystkich szkołach zaroją tlą sale roze­

śmianą dziatwą. Po wakacjach, z nowym zapasem sil nasi naj­
milsi zabiorą się z zapałem do nauki.

• Poważna kontuzja Chromika

© Duńska trzecia w skoku w dal.

• Graj w finale 5.000 m

BERNO. W godzinach przedpołudniowych drugiego
dnia lekkoatletycznych mistrzostw Europy startowali
wśród ulewnego deszczu Iłwicka w pchnięciu kulą (w
pięcioboju) oraz Chromik w półfinale 3.000 m z przesz­
kodami.

Chromik biegł w drugiej se­
rii wraz z posiadaczem najlep­
szego światowego wyniku na

tym dystansie, Finem Rinteen-

paa, Węgrem Jaszenskym, Kur-
cawowem (ZSRR) oraz dalszy­
mi sześciu biegaczami. Począt­
kowo prowadził Rinteenpaa. Po

przebiegnięciu półtora okrąże­
nia na czoło wyszedł Chromik,
który biegnąc bardzo swobod­
nie, uzyskał po 2 km około 6
sek. przewagi nad Finem i
Kurcawowcm. Na ostatnim o-

krążeniu podczas przechodze­
nia rowu z wodą Chromik

wpadł w wyrwę, potknął się i
doznał zerwania torebki sta­
wowej w prawej nodze. Mimo

dotkliwego bólu Polak nie zre­
zygnował z walki i ukończył
bieg na trzeciej pozycji kwali­
fikując się do finału. Chromik
nie będzie jednak prawdopo­
dobnie startował w finale, po­
nieważ kontuzja jest poważna.

Do finału, który rozegrany
zostanie w sobotę, zakwalifiko­
wali się następujący zawodni­
cy:

Seria pierwsza: Larsen (Nor­
wegia) 9:00,0, Rosznyci (Wę­
gry) 9:01,1, Karvonen (Finlan­
dia) 9:01,2, Schmalz (Niemcy)
9:01,8, Kodiatin (ZSRR) 9:02,2,
Brlica (CSR) 9:05,6.

Seria druga: Kurcawow
(ZSRR) 9:06,2, Jaszensky (Wę­
gry) 9:06,2, Chromik (Polska)
9:06,4, Rinteenpaa (Finlandia)
9:06,8, Disley (Anglia) 9:13,6,
Thumm (Niemcy) 9:14,4.

DOLEŻAL MISTRZEM
W CHODZIE

Wielokrotny rekordzista świa­
ta w chodzie Czechosłowak
Dołeżał zdobył tytuł mistrza

Europy na 10 km, po zaciętej
walce z dwoma reprezentan-1
tami ZSRR, którzy zajęli dwa

następne miejsca. Niespo­
dzianką jest dalekie 13 miej­
sce Szweda Ljunggrena.

Krakowska •
PZPR-owcy muszą przodować

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Za pośrednictwem EWO

Grupa labourzystowskich
parlamentarzystów

odwiedzi Polskę

Grupa labourzystowskich
parlamentarzystów składają­
ca się z członków Izby Lordów
i Izby Gmin w Wielkiej Bry­
tanii wyraziła życzenie odwie­
dzenia Polski celem bezpośred­
niego zapoznania się z rozwo­
jem życia gospodarczego i kul­
turalnego w Polsce, a specjal­
nie na Ziemiach Zachodnich.

W związku z tym ambasador
J. K. Wende w imieniu Komi­
tetu Współpracy Kulturalnej z

Zagranicą wysłał zaproszenie
do członków tej grupy na dwu­
tygodniowy pobyt w Polsce we

wrześniu br.

Lud stolicy
złożył hołd

członkom sztabu AL

26 sierpnia 1944 roku w tra­
gicznych dniach powstania
warszawskiego zginęli na Sta­
rym Mieście w walce z hitle­
rowskim najeźdźcą członkowie

warszawskiego
mii Ludowej
sław Kowalski

płk. Stanisław Nowicki
liks", ppłk. Stanisław Kurland
„Korab", mjr Edward Lanota
„Edward" i mjr. Anastazy Ma-

tywiecki „Nasitek".
W 10-tą rocznicę bohater­

skiej śmierci członków sztabu
AL społeczeństwo Stolicy ucz­
ciło pamięć poległych bojow­
ników.

sztabu Ar-

płk. Bole-
„Ryszard",

„Fe-
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„Dzięki przykładnej postawie tow. Bro­
nisława JANICKIEGO sekretarza podsta­
wowej organizacji partyjnej, nasza groma­
da DOBCZYCE (pow. Myślenice) już na

24 bm. wykonała w 100 proc, miesięczny
plan skupu, uregulowała zaległości z mie­
siąca lipca" — piszc korespondent Antoni

dqży do uzyskania
hegemonii w Europie

Oświadczenie posła Schmidf-WiHmacka

na konferencji prasowej

i BERLIN
W czwartek, 26 bm. na konferencji prasowej w Ber­

linie poseł do Bundestagu bońskiego, Karl Franz
Schmidt-Wittmack, który przeszedł ostatnio do Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, złożył oświadcze­
nie motywujące jego krok. Konferencja prasowa odbyła
się staraniem Komitetu Walki o Jedność Niemiec na

życzenie Schmidt-Wittmacka.

W imieniu komitetu sekre­
tarz stanu prof. Albert Nor-
den powitał przybyłych bar­
dzo licznie przedstawicieli nie­
mieckich i zagranicznych
dzienników i czasopism, agen­
cji . prasowych i radia.

Następnie prof. Norden u-

dzielił głosu Schmidt-Witt-
mackówi, który złożył poniż­
sze oświadczenie:

Po dojrzałym namyśle przy­
byłem do Berlina i zwróciłem
się do rządu Niemieckiej'Re­
publiki Demokratycznej z

prośbą, by umożliwił mi prze­
mówienie stąd do opinii pu­
blicznej.

Jako członek frakcji CDU w

Bundestagu oraz jego komisji
do spraw bezpieczeństwa Eu­
ropy i do zagadnień ogólno-
niemieckich mogłem zapoznać
się głębiej, zwłaszcza w ostat­
nich czasach, z tymi metodami
i aspektami polityki kanclerza

związkowego dr Adenauera,
Jktóre nie są znane opinii pu­
blicznej, a także wielu posłom
do Bundestagu.

Dzięki temu doszedłem do

wniosku, zwłaszcza podczas o-

śtatnich tak bogatych w wyda-
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FILIN OTRZYMAŁ
ZŁOTY MEDAL

Komisja sędziowska
trzostw Europy ogłosiła oficjal­
ne wyniki biegu maratońskie­
go: 1) Karvonen (Finlandia)
2:24,51,6, 2) Griszajew (ZSRR)
2:24,55,6, 3) Filin (ZSRR)
2:25,26,6, 4) Puołakka (Finlan­
dia) 2:26,45,6, 5) Jansson (Szwe­
cja) 2:27,27,8, 6) Iden (Anglia)
2:28,02, 8.

Komisja sędziowska postano­
wiła zawodnikowi radzieckie­
mu Filinowi przyznać złoty
medal ze względu na to, że z

winy organizatorów, którzy
nie przygotowali wbiegu na

stadion utracił on pewne
pierwsze miejsce. Na medalu

tym podany zostanie jednak
tylko czas uzyskany przez Fi-
łina.

1 WEINBERG CZWARTY

Konkurencje popołudniowe,
które odbywały się już przy
lepszej pogodzie, rozpoczęli
trójskoczkowie. Do wałki sta­
nęli zawodnicy, którzy zajęli
Pierwszych 9 miejsc w elimina­
cjach, wśród nich dwóch Pola-
skiW P~ łWeluberg 1 Gizelew-

trzech skokach do fł-
ńału zakwalifikowało sie 6
skoczków: -L 6
(ZSRjH i«t4T Szczerbakow
cja) 15 ją ’ ?°^n (Szwe-

Tlnb'“

Mniż i4’60' .Glzelewski skakał

P^zej swoich możliwości. W
trzecim skoku, który bvł w

Sca,ch! 15 m G^elewskl
Fn S ę ręką ‘ Stracił Oko-

30 ern uzyskując osiatecznie
1 w’«° ^a’° mu 7 m*ejsce.

W finale zdecydowane zwy­
cięstwo odniósł reprezentant
_ , R ~ Szczerbakow, biłao
rekord mistrzostw Europy wy.
nikłem 15,90. uwj-

mis-

LERCZAK I JESIONOWSKA
W PÓŁFINALE 100 M

Dobrze spisały się nasze

sprinterki Lcrczak i Jesionow-
ska. Obłe zakwalifikowały się
do półfinałów na 100 m, zaj­
mując w swoich seriach dru­
gie miejsce. Lerczak uzyskała
czas 12,3, za Angielką Armi-

tage 12,1. Polka pokonała
Francuzkę Robert — 12,5, Ho-

łenderkę Witkamp 12,6 ł

Szwajcarkę Jakob 12,7.
Jesionowska była druga za

doskonałą Holenderką Brou-
wer (11,9). Polka miała rów­
nież 12,3, zwyciężając Eckeł

(Zagl. Saary) 12,5, Austriaczkę
Harasek 12,6 i Koszełową
(ZSRR) 12,7.

I półfinał: Ignatiew (ZSRR)
46,9, Helłsten (Finlandia)
47,3, Degats (Francja) — 47,8.

II półfinał: Haas (Niemcy
zach.) •— 47,9, Adamik (Wę­
gry) — 48,1, Heeg (Szwajca­
ria) — 48,1.

FAWORYT ZWYCIĘŻA
W FINALE 100 M

Mistrzem Europy w biegu
na 100 m został faworyt tej
Konkurencji, Futterer (Niem­
cy zach.). Powtórzył on swój
wynik z półfinałów — 10,5,
wyrównując rekord mistrzostw

Europy.
FINALIŚCI W DYSKU

Trzynastu zawodników za­
kwalifikowało się do finału
rzutu dyskiem, przekraczając
minimum — 45 m

ZAWODNICZKI
RADZIECKIE

BEZKONKURENCYJNE
W KULI

Trzy czołowe miejsca zajęły
w finale pchnięcia kulą re­
prezentantki ZSRR. Tytuł mi­
strzyni Europy zdobyła rekor-
dzistka świata — Zybłna wy­
nikiem 15,65. Wicemistrzynłą
została Kuzniecowa — 14,99,
a trzecie miejsce zajęła Tysz­
kiewicz — 14,67.

DUŃSKA trzecia
W SKOKU W DAL

Trzy nasze reprezentantki:
Duńska, Iłwicka i Kusion,
choć skakały poniżej swoich
możliwości, zajęły miejsca w

pierwszej dziesiątce skoku w

dal. Nasza faworytka Duńska,
nie osiągnęła formy z Buda- (l
pesztu i wynikiem 5,83 zajęła
trzecie miejsce. Iłwicka była
szósta — 5,73, a Kusion —,

ósma — 5,63. Niespodzianką
było tu pierwsze miejsce An­
gielki Desforges oraz dalekie
15 miejsce Gyarmati (Węgry)
5 39.

1) Desforge (Anglia) 6,01, 2)
Czudlna (ZSRR) 5,93, 3) Duń­
ska (Polska) 5,83, 4) Fisch

(Niemcy zach.) 5,81, 5) Wino­
gradowa (ZSRR) 5,79, 6) 11-
włcka (Polska) 5,73, 7) Cawley
(Anglia) 5,73, 8) Kusion (Pol­
ska) 5,63.

GRAJ W FINALE 5.000 M.

Graj i Płonka startowali w

eliminacjach 5.000 m. Graj
biegł w trzeciej serii, zajmu­
jąc w pierwszym, najsłab-

(Dokończenie na str, 2)

W Hucie im. Lenina

Załoga Huty podpisała
umowę zakładową

o współzawodnictwie długofalowym
26 bm. w Hucie Im. Lenina odbyło się uroczyste zebranie

przedstawicieli załogi ze wszystkich wydziałów produkcyj­
nych, kierownictw wydziałów, dyrekcji, rad oddziałowych,
rady zakładowej oraz sekretarzy organizacji partyjnych. Na
żebraniu dokonano podpisania umowy zakładowej o długo­
falowym współzawodnictwie zawartej między naczelną dy­
rekcją, a załogą Huty im. Lenina na rok 1954.

Umowa zawiera 1.479 zobo­
wiązań załogi obejmujących
szereg zadań produkcyjnych,
socjalno-bytowych, z zakresu

bezpieczeństwa i ochrony pra­
cy, szkoleniowych, kulturalno-

pświatowych i innych. Wiele
zobowiązań podjęto w dziedzi­
nie obniżki kosztów własnych.

Natomiast ze strony dyrek­
cji naczelnej i kierownictw po­
szczególnych wydziałów pod-

jętych zostało 444 zobowiązań
socjalno-bytowych a przede
wszystkim z dziedziny zaopa­
trzenia robotniczego, ochrony
pracy i innych.

W sumie zobowiązania pod­
jęte przez załogę i dyrekcję
Huty im. Lenina dają gwa­
rancję wykonania planów pro­
dukcyjnych w roku 1954 w 105

procentach.

Murarska brygada kompleksowa
Prostokątne cegły wyglądają

jak małe, czerwone proporczy­
ki układane w jedną wysoką
chorągiew — gmach. Ludzie
wspinają się po rusztowaniach,
coraz wyżej, coraz bliżej obło­
ków. Gdy spojrzysz z dołu, już
nie rozróżnisz, gdzie kończy się
obłoczek zaprawy murarskiej a

zaczyna ten prawdziwy, na

niebie. Murarze pędzą nie go­
rzej od spawaczy i monterów

z brygad stawiających marte­
ny.

— Bo bez murów — zwie­
rzył mi się doświadczony n^aj-
ster, to tak jakby szkielet bez
ciała — nieładny, nieprakty­
czny, nieżyciowy. Więc mu­
rujemy — żeby ładnie i prak­
tycznie i życiowo. A wszystko
robimy metodą dwójkową.

Metoda to poważny czynnik
dokładnej, szybkiej i oszczęd­
nej murarki.

Można się o tym przekonać i

zaglądając do Zarządu Budow­
lanego nr 6, gdzie od 20 bm.

rozpoczęła pracę murarska

brygada kompleksowa Jana

Leszczyńskiego.
Systemem dwójkowym jak

nierozłączni bliźniacy posuwa­
ją się wzdłuż murów, po dwóch.
To znacznie usprawnia prace
— można położyć więcej kubi­
ków. Prócz tego zastosowano
tu wielowarstwowe wiązanie na

murach. Dzięki temu nie zmar­
nuje się ani jedna cegła, ani

jeden odłamek. Materiał zosta-

je wykorzystany w całości, nie

zostanie wyrzucona ani jedna
najdrobniejsza stłuczka. To

przyczynia się do znacznego
zmniejszenia kosztów własnych,
zupełnego wykluczenia mar-

notraicstwa.
Robotami brygady komplek­

sowej kieruje majster Jan
Król, którego zapał i celowa

praca dydaktyczna wśród zało­
gi są godne pochwały.

Aczkolwiek brygada pracuje
dopiero kilka dni, słusznie wy-

rzenia tygodni, że uporczywe
obstawanie kanclerza w poli­
tyce zagranicznej przy „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej"
nie odpowiada bynajmniej in­
teresom naszego narodu i kry-
je w sobie groźne niebezpie­
czeństwo dla pokojowych ro­
kowań.

W
działalności

przewodniczącego Komisji O-

brony w Związku Młodzieży
Niemieckiej CDU, domagałem
się, by wystawianie kontyngen­
tów niemieckich
EWO oparto na prawdziwie
demokratycznych
Dzięki referatom
wników Urzędu Blanka, jak
ppłk Ferber i dyrektor mini­
sterialny Wirmer, jak również

samego p. Blanka, uzyskałem
już dość wcześnie wgląd w

prace przygotowawcze prowa­
dzone przez ten urząd. Byłem
za remilitaryzacją wobec tego,
że mówiono nam zawsze o nie­
bezpieczeństwie ze Wschodu.

Wierzyłem jednak, że parla­
ment naprawdę będzie miał

wpływ na wystawienie tych sił

zbrojnych i do tego właśnie

dążyłem od chwili wejścia do

komisji Bundestagu do spraw
bezpieczeństwa europejskiego.

Utraciłem jednak tę wiarę,
zwłaszcza na podstawie do­
świadczeń pracy w ściślejszym
gronie członków komisji do

spraw EWO.

Przekonałem się, że kanclerz

związkowy nie informuje Bun­
destagu i jego komisji o waż­
nych zagadnieniach polityki
zagranicznej i remilitaryzacji
oraz podejmuje decyzje sprze­
czne z jego zapewnieniami pod
adresem opinii publicznej i in­
nych uczestników układu.

Ostatnie wydarzenia, a w

szczególności konferencji ge­
newskiej, pokazały mi, podob­
nie jak wielu ludziom polity­
cznie myślącym, że stanow­
czo istnieje możliwość odprę­
żenia międzynarodowego w

drodze rokowań.

Musi więc być możli,we omó­
wienie w ten sposób również i

problemfl niemieckiego.
Niesłuszna wydaje mi się

wobec tego remilitaryzacja za

wszelką cenę — również w zu­
pełnie innych warunkach ani­
żeli w czasach, gdy powstała
idea „armii europejskiej".

Umocniłem się w tym prze­
konaniu po rozmowach z po­
szczególnymi posłami do Bun­
destagu, którzy znają z osobi­
stego doświadczenia stosunki
w USA. Tak więc na przykład
Bucerius opowiadał po powro-

(Ciąg dalszy na sir. 2)

toku mej wieloletniej
w charakterze

w ramach

zasadach,
współpraco-

Delegacja
górników polskich

wyjechała de ZSRR
26 bm. wyjechała z Warsza­

wy, udając się na zaproszenie
Zarządu Głównego Zw. Zaw.
Górników ZSRR, do Związku
Radzieckiego 11-osobowa de­
legacja górników polskich. De­
legacja weźmie udział w uro-

„Dnia Górnika",
który

'

obchodzony będzie W
brana metoda wydaje już owo- czystościach
ee. Mur rośnie jak na droż­
dżach. J.Z.|ZSRRdnia29bm.
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partyjny — stwierdza: no cóż, przecież
pracujemy społecznie, mobilizujemy chło

pów do dostaw, często brak nam czasu na

omłoty. Tym towarzyszom przypominamy,
że najlepszym argumentem jest przede
wszystkim własny przykład. Dla zdobycia
takiego argumentu tow. Michał FIAŁEK

HUJDUS. Nieustannie troszczy się o skup kilka dni przed zorganizowaną przez sie-
~

’ bie dostawą odwiózł zboże do punktu sku­
pu, a wynik? — Gromada STARY ŻYWIEC
(pow. Żywiec) dzięki tej zbiorowej dosta­
wie wykonała 96 proc, planu rocznego.

Podstawowym obowiązkiem partyjnym
• każdego towarzysza jest osobiste wywiąza­

nie się z dostaw. Na niego przecież patrzy
cała wieś. Dlatego sprawa wywiązywania
się członków partii z obowiązkowych dostaw

musi być jak najczęściej kontrolowana przez
gromadzką organizację partyjną. Dlatego za

przykładem Tarnowa — wszystkie organi­
zacje partyjne w zakładach pracy muszą
czuwać nad wywiązaniem się z dostaw

przez robotników mieszkających na wsi.

To, czy członek partii odstawił zboże w

terminie, nie jest tylko jego własną spra­
wą. Jest to sprawa całej partii a jej człon­
kowie zawsze i wszędzie muszą kroczyć
w pierwszych szeregach budowniczych na­
szej Ojczyzny.

Dlatego też każdy członek partii pierwszy
odwozi zboże do punktu skupu — pierwszy
zachęca sąsiadów do tego, by cała gromada
w 100 proc, wykonała plan roczny, zachęca
chłopów, by wspólnie przeprowadzili omło-

ty, sam bierze udział i organizuje zbioro­
we dostawy, demaskuje kułaków, usiłują­
cych hamować tempo skupu, troszczy się
o pomoc sąsiedzką przy omłotach, podoryw-
kach i siewach jesiennych. Za taką po­
stawę członków partii odpowiada każdy se­
kretarz podstawowej organizacji partyjnej,
komitetu gminnego i powiatowego. Ta od­
powiedzialność ciąży na tow. GRZYBOW­
SKIM — I sekretarzu KP w Myślenicach,
tow. CEBO — w Limanowej, tow. BOBRO
— w Nowym Targu, tow. KURCZYCHU —

w Wadowicach i innych sekretarzach ko­
mitetów powiatowych.

Od Was, Towarzysze zależy, aby każdy
członek partii w pełni wywiązał się z obo­
wiązku wobec państwa.

w swojej gminie NTEGOWIĆ pow. Bochnia

sekretarz KG tow. KASPRZYK. M. in.

jego pracy przypisać należy, że gmina ta

na dzień 23 bm. osiągnęła 80 proc, planu
rocznego. Jednymi z pierwszych na punkcie
skupu w tej gminie byli członek partii Ma­
teusz SZOSTAK i sołtys Józef SATCHNIC.
KI — stwierdza w swym liście tow. DĄ­
BROWSKI.

Podobne meldunki można mnożyć na

dziesiątki. Ogółem w województwie wywią­
zała się z obowiązkowych dostaw zbóż

przeszło dwutysięczna armia członków par­
tii — ponad półtora tysiąca towarzyszy
rozpoczęło dostawy.

Jednakże zbyt pochopne byłoby twier­
dzenie, że aktywność wszystkich organi­
zacji partyjnych na wsi jest dostateczna,
że każdy członek partii na wsi pojął cał­
kowicie swe obowiązki wobec państwa.

Istnieją powiaty — NOWY SĄęZ. MY­
ŚLENICE, LIMANOWA, NOWY TARG, w

którj^ch wielu członków partii dotąd do
dostaw nie przystąpiło. Czyż ten fakt nie
osłabia tempa dostaw w wymienionych po­
wiatach?

Istnieją podstawowe organizacje partyj­
ne, których sekretarze nie orientują się jak
poszczególni członkowie partii wywiązują
się z dostaw. Nie włe o tym m. in. tow.

Leon KAJCA z WOLI KALINOWSKIEJ
gm. Sułoszowa pow. Olkusz, nie wiedzą i
inni sekretarze. Dopiero od niedawna spra­
wą przodownictwa członków partii — ro­
botników mieszkających na wsi zajęła się
tarnowska organizacja partyjna i

już odbywają się zebrania partyj­
ne, poświęcone tej sprawie. Nawet w

przodujących w skupie powiatach MIE­
CHOWIE i OLKUSZU nie wszyscy człon­
kowie partii w stu procentach wywiązali
sle z dostaw.

Niejeden sekretarz, niejeden aktywista

Zespół Dąbrowy Tarnowskiej
postanowił...

silników spalinowych i e^

lektrycznych, 1090 młocarń

kieratowych — to sprzęt,
który pozwala na szybkie

przeprowadzenie omłotów w

powiecie. Natomiast na o-

gół nie wprowadzono w ży­
cie planów omłotów, ktfśre
zalegają w biurkach prezy­
diów GRN.

Po drugie: zdarzały się
wypadki, iż prywatni młoc-

karze pobierali nadmierne

opłaty, często tym sposo­
bem iż obliczali należność
za ilość godzin, większą od

faktycznie przepracowanej.
ORGANIZACJA DO­

STAW. I na tym, bardzo

ważnym odcinku dotychcza­
sowa praca prezydiów GRN

i pełnomocników wykazy­
wała poważne luki, które

muszą być niezwłocznie u-

sunięte.
O PRZODOWNICTWO

AKTYWU. W niektórych
gminach poważnie zalega z

wykonaniem obowiązków
sam aktyw. Np. w .Bolesła­
wiu zalegają wszyscy pra­
cownicy GRN i 13 pracow­
ników GS, w przeciwień­
stwie do sołtysów, którzy
wywiązali się w całości. W

Wietrzychowicach zalega aż
17 pracowników GS, itd.

Zespół postanowił zatem

wezwać cały aktyw i pra­
cowników prezydiów GRN
i GS do wypełnienia do­
staw obowiązkowych, i ści­
śle kontrolować wykonanie
tego wezwania,

SKOŃCZYĆ Z POBŁA­
ŻANIEM KUŁAKOM! W

dotychczasowym przebiegu

W gabinecie przewodni­
czącego Prezydium PRN

gwarno. Grono, aktywistów
już od kilku godzin anali­
zuje dotychczasowy prze­
bieg skupu zboża. Wypły­
wają tu braki i błędy, wy­
suwa się wnioski dla dal­
szego kierowania kampa­
nią. Z ust niektórych opie­
kunów gmin padają termi­
ny: 29, 30 sierpień... 5

wrzesień — projektowane
terminy wykonania 90 pro­
cent. rocznego planu. Ale

niejeden w zapale nie wi­
dzi, jak rozstawić siły do

frontalnego uderzenia. W

rezultacie zespól postana­
wia: w pięciu wybijających
się gminach (DĄBROWA -

WIEŚ, RADGOSZCZ, ŻAB­
NO, BOLESŁAW i OTFI-
NĆW) tak zorganizować,
pracę, by wykonały plan
roczny w 90 proc, do 6
września. Po.zostałym gmi­
nom zakreślono termin 12

września, zaś 15 września
oznaczono jako dzień za­
meldowania zespołowi wo­
jewódzkiemu o wykonaniu
90 proc, rocznego planu
(bez zamienników) przez

powiat.
Czy ta śmiała decyzja

jest realna? Jest. Na 101

gromad w powiecie, dotąd
z (CHORĄŻEC i SMY­
KÓW) wykonały "w 100

proc, swe plany roczne, kil­
kanaście pozostałych gro­
mad zbliża się do tego wy­
niku. Jak więc wygląda
plan strategiczny dalszej
bitwy?

OMŁOTY. 88 agregatów
GOM i prywatnych, 170

planu

sfcupu jednym z poważnych
hamulców było niedostate­
czne zwracanie uwagi na o-

parnych kułaków i speku-
lantów. Nie stosowano san­
kcji karnych i dopiero gdy
po ukaraniu pierwszych 11

kułaków ci — widząc że to

•nie przelewki — natych­
miast się wywiązali, zespół
zorientował się iż pobłaża­
nie tym, którzy usiłują
stawiać opór nie reagując
na upomnienia, jest absolu-

lutnie niedopuszczalne. Po­
stanowiono szczególnie

„ czujnie kontrolować prze­
bieg dostaw z gospodarstw
wyższych grup obszaro­
wych i zapewnić energicz­
ne działanie powiatowego
i gminnych kolegiów orze­
kających w wypadkach
jakichkolwiek prób sabota­
żu kułackiego.

DOSTAWY ZBIOROWE.
Postanowiono dni 28, 30 i

31 sierpnia określić jako
„dni zbożowe" w których
winny być zorganizowane
zbiorowe dostawy w tych
wszystkich gromadach, któ­
re mają większe zaległości,
— nie osłabiając ani trochę
pracy w pozostałych
wsiach.

Oto niektóre ważniejsze
spośród zadań, zakreślo­
nych przez zespól powiato­
wy Dąbrowy Tarnowskiej.
Wykonanie ich musi być
natychmiast podjęte i sy­
stematycznie kontrolowane.

(W. W.)
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Czego uczy
sukces Miechowa

Trudno przeoczyć w dzisiejszej tabelce, że 25 bm.

„wyskoczył" pierwszy powiat, który wykonał sierpnio­
wy piań skupu. Tym powiatem jest MIECHÓW. Po­
wiat o wysokim tonażu planów, wysokim zapotrzebo­
waniu siły maszyn omłotowych, transportu, admini­
stracyjnego i technicznego aparatu skupu. Miechów

jednak pierwszy w sierpniowej rundzie dobiegł do

mety, gdyż
O nie pobłażano tam opornym kułakom,
• w pracy politycznej stosowano różne formy agitacyjne,
• zapobiegano wąskim gardłom w akcji omłotowej,
• w ogóle zaś — zachowano kolektywność w pracy

aktywu.
Towarzysze z Miechowa muszą zwiększyć jeszcze

swe wysiłki, aby utrzymać przodownictwo. Towarzy­
sze z wszystkich innych powiatów winni w pracy po­
litycznej często powoływać się na przykład mie­
chowskiego chłopstwa pracującego a w kierowaniu

skupem żywo korzystać z doświadczeń

go aktywu.
A oto wyniki z dnia 25 bm.:

Wykonały plan
w 100

procentach
W dniu 25 bm. siódma

chrzanowskim

osiągnęły
i JELEŃ,
korespon-
pierwszy-
które, w

Powiaty:

Miechów

Olkusz

Kraków

Dąbrowa Tarnawska

1
2

3

4

5. Brzesko

i. Tarnów
7. EoclKiia

8. Proszowice

»

10.

11

12

13.

Chrzanów

Myślenice
Oświęcim
Żywiec
Wadowice

14. Limanowa

15. Newy Sącz
14. Newy Targ

Proc. wyk.
planu

100,2
86.3

78.1

76.5

75.6

73.1

71.5

68,0
65.4

64.7

63.9

61.8

56,3

49,7
40.6

20,0

mieś.

miechowskie-

Proc. wyk.
planu dzjenn.

102.4

75,0
107.7

90.5

102,0

138,0
90.4

73.2

84.2
'106,4

68.6 .

79.7

65.8

103.4

83,0

2,6

z

kolei gmina w wojewódz­
twie a czwarta w pow. ol­
kuskim — WOLBROM —

wykonała w 100 proc, plan
roczny.

W pow.
podobny wynik
gm. CHEŁMEK
-■Jak donosi

dent J. Rachtan
mi gromadami,
całości w pow. żywieckim
dostawiły do punktu sku­
pu całoroczny wymiar są:

grom. ZARZECZE w gm.
Łodygowice i grom. BRZU-
ŚNIK — gm. Cięcina.

Ogółem na dzień 25 bm.

ponad 50 gromad zrealizo­
wało W całości roczny plan
dostaw zboża.

Największą ilością takich

gromad poszczycić się mo­
gą powiaty OLKUSZ,
CHRZANÓW, KRAKÓW
i TARNÓW.

TOWARZYSZE z pow.

myślenickiego, wadowic­
kiego i innych! Czekamy
na podobne meldunki.
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Naród niemiecki jest przeciwny
r

Projektowany przez USA

polityce zbrojeń
przygotowań wojennych

list prezydenta NR9*
c8o ffranefi Umowa

BERLIN

Agencja ADN donosi, że prezydent NRD Wilhelm
Pieck wystosował do prezydenta Francji Rene Coty
list, w którym stwierdził m. in.:

/ Przepełniony głęboką tros- py do najniebezpieczniejszych
.ką, że polityka rządu Ade-Z awantur.
nauera, dyktowana przez siły -v.— Jn-n.

i agresji, a zmierzająca do re-

i militaryzacji Niemiec zachod­
nich i do odwetowej wojny,
wywołać może w narodzie fran­
cuskim fałszywe i niebezpiecz­
ne poglądy na rzeczywistą wo­
lę narodu niemieckiego, zwra­
cam się jako prezydent Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej w imieniu jej pokój
miłujących obywateli oraz w

' imieniu pokój miłującej ludno­
ści Niemiec zachodnich i za-

chodniego Berlina z poniższy-
' mi wyjaśnieniami do Pana ja­
ko prezydenta Republiki Fran­
cuskiej, ł za Pańskim pośred­
nictwem do narodu francus­
kiego.

Naród niemiecki jest prze­
ciwny polityce zbrojeń i przy­
gotowań wojennych uprawia­
nych przez Adenauera. Nie
chce on wojny, pragnie zaś po­
koju i przyjaźni z narodem
francuskim, podobnie jak ze

wszystkimi innymi narodami.
Oba narody — niemiecki i
francuski — są tak samo za­
interesowane w zapewnieniu
pokoju w Europie, odpowiada
to bowiem interesom obu
państw.

Istnieje droga zapewnienia
prawdziwego
wszystkim
skini. Jest
ski układ
czeństwa
tym prędzej zostanie zawarty,
im aktywniej zainteresowane
narody ujma same w swe ręce
sprawę pokoju.

Remilitaryzacja Niemiec za*
chodnich przeszkadza zjedno­
czeniu Niemiec. Bez przywró­
cenia jedności Niemiec na pod­
stawie demokratycznej nie mo­
że być mowy o poważnym za­
pewnieniu pokoju w Europie.

Toteż w interesie pokojo­
wych sił narodu francuskiego
i narodu niemieckiego, jak ró­
wnież wszystkich narodów Eu­
ropy, wyrażam nadzieję, że

parlament francuski nie raty-
.fikuje nigdy układów z Bonn
i Paryża.

Historia uczy, że milita-
ryzm niemiecki jest dla'
Francji wielkim niebezpie­
czeństwem i że jego od-

Francję,

Jeżeli Francja chce dopo­
móc do zażegnania tego nie­
bezpieczeństwa, istnieje je­
dna tylko droga: odrzucić u-

kłady z Bonn i Paryża, a za­
miast tego przyczynić się do
stworzenia w całych Niem­
czech niezbędnych warun­
ków dla pokojowego współ­
życia narodu niemieckiego z

narodem francuskim i ze

wszystkimi innymi narodami
w Europie.
Mogę zapewnić Pana, Panie

Prezydencie oraz zapewnić na­
ród francuski, że Niemiecka
Republika Demokratyczna u-

czyni wszystko, aby krzewić w

narodzie niemieckim ideę przy­
jaźni i pokojowego współżycia
z miłującą pokój Francją. Bę­
dzie ona przyczyniać się wszel­
kimi sposobami do takiego
wzmocnienia wpływu sił poko­
jowych w całych Niemczech,
by uniemożliwić militarystom
zachodnio-niemieckim wywar­
cie nacisku politycznego na

Francję 1 przygotowanie nowej
wojny odwetowej.

•handlowa
między Indonezją

a Chińską
Republikę Ludową

FEKIN

Dzienniki indonezyjskie do­
noszą o pomyślnym zakończe­
niu rokowań handlowych mię­
dzy Chińską Republiką Ludo­
wą a Indonezją. Zbliżony do
kół rządowych dziennik „Mer-
deka“ podkreśla, że rozmowy

toczyły się w serdecznej i przy­
jaznej atmosferze.

Zawarta umowa przewiduje,
że Indonezja dostarczy w bie­
żącym roku Chińskiej Repu­
blice Ludowej kawy, chininy,
pieprzu, kopry i innych towa­
rów za ogólną sumę 3 milio­
nów funtów szterlingów.

Chińska Republika Ludowa

dostarczy Indonezji za tę samą

sumę wyrobów włókienni­
czych, maszyn, sprzętu elektro­
technicznego i papieru.

bezpieczeństwa
państwom europej-
nią ogólnoeuropej-
w sprawie bezpie-
zbiorowego, który

czenstw
budowa wciągnie
Niemcy oraz inne kraje Euro-

Robotnicy Niemiec zachodnich

nieugięcie walczą o s&e postulały
BERLIN

Zaostrzenie walki strajkowej metalowców bawarskich
pogłębienie konfliktu między przedsiębiorcami a niemiecko-
zachodnim związkiem zawodowym pracowników zakładów
użyteczności publicznej, transportu i łączności poważnie za­
niepokoiło władze i przedsiębiorców Niemiec zachodnich.

Podejmowane przez właści­
cieli zakładów metalurgicz­
nych Bawarii próby złamania
oporu
ników
ków i
czym,
bardziej zdecydowaną posta­
wę metalowców, którzy za­
mierzają nadal z całą energią
walczyć o podwyżkę płac.

W Augsburgu odbyła się w

tych dniach demonstracja
ponad 6000 strajkujących ro­
botników. Demonstracja od­
byli! się pod hasłami protestu
przeciw samowoli władz i
przedsiębiorców. Dowiodła o-

na, że robotnicy nie zaprzesta-
ją i nie zamierzają zaprzestać
swej walki. Prowokacyjne na­
pady policji na strajkujących

strajkujących robot-
przy użyciu łamistraj-
policji spełzły na ni-
Wzmocniły one jeszcze

i

robotników, przechodzące czę­
sto w krwawe starcia, wywo­
łują głębokie oburzenie całej
ludnoścL /

Poważne Zaniepokojenie w

rządowych
zachodnich
głosowania
go wśród członków
zawodowego pracowników za­
kładów użyteczności publicz­
nej, transportu i łączności. W
głosowaniu tym propozycje
przedsiębiorców zostały od­
rzucone, przy czym przeciwko
propozycjom wypowiedziało
się przeszło 70 proc, biorących
udział w głosowaniu.

zaniepokojenie w

kołach Niemiec
wywołał wynik
przeprowadzone-

związku

SPORT

Adamczyk I Ważny
w fisaale AspczKs1

(Dokończenie ze str. 1)
szym przedbiegu szóste miej­
sce (14,47,0), podczas gdy po
pięciu pierwszych zawodni­
ków, z trzech serii wchodziło
do finału.

ADAMCZYK I WAŻNY
W FINALE TYCZKI

Eliminacje skoku o tyczce
zapowiadają zaciętą walkę w

finale. 20 zawodników prze­
szło minimum, kwalifikujące
do finału — 4,05. Wśród
finalistów znaleźli się obaj na­
si reprezentanci — Adamczyk
i Ważny. Będą oni mieli za

przeciwników m. in. ’ Land-
stroema (Finlandia), Czerńó-
baja i Kniaziewa (ZSRR),
Hommonnaya (Węgry), Lund-
berga (Szwecją), Krejcąra
(CSR), Siłlona (Francja), Ellio­
ta (Anglia).

Ilwicka uzyskała dobry wy­
nik w kuli 11,14, 200 m prze­
biegła w 25,8, natomiast słabo
wypadła w skoku wzwyż.
KOCERKA W PÓŁFINALE

JEDYNEK
AMSTERDAM. Na torze w

Bosbaan w Amsterdamie wio­
ślarze
walki
ropy.

W
wszystkie trzy osady polskie.
W jedynkach Teodor Kocerka
wygrał łatwo swój przedbieg
i wszedł do półfinału. Dwójka
Poniatowski — Kocerka zajęła
drugie miejsce, a czwórka —

Schwarcer, Jagodziński, An­
tkowiak. Dakszewicz — trze­
cie. Obie osady będą jeszcze
walczyły w.repasażach o miej­
sce w półfinale.

rozpoczęli w czwartek
o tytuły mistrzów Eu-

czwartek startowały

blok Azji
południowo-wschodniej
stanowi groźbę dla pokoju

Przemówienie premiera Nehrp
W dniu 25 sierpnia premier rządu hinduśkiego Nehru

wygłosił w parlamencie przemówi en;e pa temat polityki
zagranicznej Indii. Omówił on przede wszystkim problem
posiadłości portugalskich oraz francuskich w Ind'ach.

Premier Nehru wyraził so­
lidarność rządu i narodu hin­
duskiego z walką wyzwoleń­
czą narodu goańskiego oraz

potępił militarystyczne poczy­
nania Portugalii.

Nawiązując do dyskusji nad
problemem koreańskim na

konferencji genewskiej pre­
mier Nehru oświadczył m. in.:

Problem koreański powi­
nien być rozwiązany w ten

sposób, aby sytuacja w Azji
ustabilizowała się 1 aby po­
kój został zapewniony. Nale­
ży kontynuować wysiłki w

kierunku utrwalenia pokoju
w Korei.

Następnie premier Nehru
omówił sprawę Indochin i
podkreślił, że osiągnięcie po­
rozumienia w tej sprawie na

konferencji genewskiej miało
niezmiernie doniosłe znacze­

nie. Historyczna rola konfe­
rencji genewskiej polega na

tym, że zahamowała ona bieg
wydarzeń, które mogły dopro­
wadzić do trzeciej wojny
światowej. Na tym polega
przede wszystkim znaczenie
konferencji genewskiej, jeśli
chodzi o problem Indochin.

Premier Nehru podkreślił
niezmiernie doniosłą rolę obu
przewodniczących konferencji
genewskiej ministra Edena i
ministra Mołotowa i zazna­
czył, że poważny wkład do
pracy konferencji wniósł tak­
że przewodniczący delegacji
chińskiej premier Czou En-
lai, który — jak się wyraził
premier Nehru — dał odczuć
konferencji „realność nowej
Azji". Następnie premier Neh­
ru podkreślił rolę Wietnam-

W czasie ostatniej powodzi
zostały zniszczone dwa mosty
na Elsterfs koło miejscowości
Meiitit z I Silhitz w okręgu
Gera. Odbudowę mostów pod­
jęła 100-osobowa ekipa iołnio-

rzy radzieckich. Most k/Mel-

litz zosjał odbudowany I odda­
ny do użytku w pierwszej po-
Iowie sierpnia br., zaś most

k/Silbśtz w około 10 dni póź
niej. Bez pomocy 2oln!erzy ra­
dzieckich mosty te byłyby od­
budowane najwcześniej w koń­
cu roku.

kołnierze radzieccy przy od

budowie mostu k/Silbitz.

skiej Republiki Demokratycz­
nej i Francji w osiągnięciu
porozumienia w sprawie poło­
żenia kresu działaniom wo­

jennym w Indochinach. Po­
rozumienie w Indochinach —

powiedział Nehru — zostało
osiągnięte w drodze rokowań,
przy czym żadna ze stron nie
zwyciężyła — zwyciężył po­
kój.

Znamienną cechą uregulo­
wania problemu indochińskie-
go — oświadczył premier
Nehru — jest fakt utworze­
nia trzech -niezależnych
państw •— Wietnamu, Laosu
i Kan^iodży, których suwe­
renność i integralność teryto­
rialna zostały zagwarantowa­
ne, ustalona została zasada
nieingerencji w wewnętrzne
sprawy tych państw i zasada
niezawierania przez nie so­
juszów wojskowych z innymi
państwami.

Dzięki porozumieniu osiąg­
niętemu w Genewie w spra­
wie Indochin wzrosły nadzie­
je na utrwalenie pokoju i u-

stabilizowanie sytuacji w A-
zji.

Mówiąc o wizycie Czou En-
laia w Indiach Nehru podkre­
ślił, że gościnność, jaką oka­
zano premierowi Chińskiej
Republiki Ludowej, była wy­
razem dążenia narodu hindu­
skiego do wzajemnego zrozu­
mienia i pokojowych stosun­
ków, poczucia solidarności na­
rodów azjatyckich.

Następnie premier Nehru

podkreślił, że Indie nie wezmą
udrtabi w konferencji na Fili­
pinach, której obrady mają
rozpocząć się w pierwszych
dniach września i na której o-

mówiony będzie projekt u-

tworzenla bloku krajów Azji
południowo-wschodniej. Od­
mówiliśmy udziału w tej kon­
ferencji — powiedział Nehru
— ponieważ wydaje nam się.1
że może ona zniweczyć ten­
dencje pokojowe, które zary­
sowały się dzięki uregulowa­
niu problemu indochińskiego.
Wszystko, co przyczynia się
do zaostrzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych
oddala nas od pokoju i dlate­
go obawiamy się, że projekto­
wany blok krajów Azji połu­
dniowo-wschodniej przyniesie
więcej szkody niż korzyści.

Rząd hinduski uważa —

oświadczył w zakończeniu
premier Nehru — że osłabie­
nie napięcia w stosunkach

międzynarodowych, które na­
stąpiło po uregulowaniu pro­
blemu indochińskiego oraz dą­
żenie narodów do pokoju po­
winny być w całej pełni po­
parte i wykorzystane w celu
zlikwidowania istniejącego je­
szcze napięcia i w celu utrwa­
lenia pokoju.

23 bm. zostały zakończone w Polskiej Ak adeniii Nauk w Warszawie prace nad
\zmontowaniem i uruchomieniem mikroskopu elektronowego — daru Rządu Niemiec­

kiej Republiki Demokratycznej dla polskich uczonych. Na zdjęciu: pracownik nau­
kowy z Zakładów „Karl Zeiss“ w Jenie — dr Ernst Guyenot (z prawej) i pracownik
naukowy Instytutu Fizyki PAN przy mikroskopie elektronowym.

Oświadczenie posła Schmidł-Wilłmacka

na konferencji prasowej
(Dokończenie ze str. 1)

cie ze swej podróży do Amery­
ki, że istnieją tam silne i
wpływowe koła, które zainte­
resowane są w tym, aby do­
prowadzić do czegoś w rodza­
ju nowego wstrząsu koreań­
skiego.

Toteż jednostronne oparcie
się o politykę amerykańską
wydaje mi się niemądre.
Niemcy pozbawiają się w ten

sposób wielu możliwości sa­
modzielnej polityki.

Te wrażenia i wnioski poli­
tyczne doprowadziły do tego,
iż zacząłem oddalać się od po­
lityki „europejskiej wspólnoty
obronnej" i zapatrywać się na

przygotowania militarne z

innych punktów widzenia.
W ostatnich czasach do opi­

nii publicznej dotarły infor­
macje, według których w urzę­
dzie Blanka zakończono już
właściwie przygotowania do
wystawienia 400-tysięcznej ar­
mii, złożonej z 12 dywizji, jak
również lotnictwa w sile 80
tys. ludzi i marynarki w sile
20 tys. ludzi. Liczby te nie od­
powiadają już zresztą stanowi
dzisiejszych przygotowań-

W myśl decyzji powziętych
na tajnych konferencjach nad­
zwyczajnych między przedsta­
wicielami USA i Republiki
Związkowej w czerwcu i lipcu
br. w Bad Godesberg i Bonn,
ustalony został plan mobiliza­
cyjny przewidujący wystawie­
nie kontyngentu niemieckiego,
składającego się z 24 dywizji,
a nie — jak pierwotnie prze­
widywano — 12 dywizji. Wzię­
to przy tym pod uwagę stwo­
rzenie rezerwy złożonej z dal­
szych 24 dywizji.

W toku tych rokowań, w

których ze strony USA ucze­
stniczyli m. in. generał Gruen-
ther — dowódca naczelny at­
lantyckich sił zbrojnych, a ze

strony niemieckiej generałowie
Heusinger i Cruęwell, postano-

Wydarzenia w Brazylii
Jak donosi agencja Associated Press z Rio de Janeiro, nowy

prezydent Brazylii Cafe Filho mianował generała Eduardo
Gomesa ministrem lotnictwa. General da Costa pozostał na

stanowisku ministra wojny. Wszyscy inni ministrowie rządu
Vargasa podali się do dymisji.
Przed ambasadą USA, o-

chranianą przez wojsko, do­
szło do demonstracji. Wojsko i

policja strzelały do demon­
strantów, ci zaś rzucali kamie-

FINALlSCI 110 M. PPL.

Z dwóch półfinałów po
pierwszych trzech zawodników
zakwalifikowało się do finału
110 m ppł.

I półfinał: 1) Lorger (Jug.)
14,5, 2) Steines (Niemcy zach.)
14.7. 3) Kinsella (Finlandia)
14.7.

II półfinał: 1) Bułańczyk
(ZSRR) 14,6, 2)^ Opris (Rumu­
nia)
14.8.

14,8, 3) Parker (Anglia)

POTRZEBOWSKI
I ŻBIKOWSKI

WYELIMINOWANI

eliminacjach 1.500w ..... .
__

startowali Potrzebowski i Żbi­
kowski. Obaj pobiegli bardzo
słabo i nie weszli do finału.
Potrzebowski startując w

pierwszej serii pobiegł źle
taktycznie, długo trzymał się
na końcu i za późno rozpoczął
finisz. Zajął on 6 miejsce w

czasie 3.52,2. Przedbieg ten
wygrał Niemiec Dohrow 3.51,0.

Zbikowski startował w trze­
ciej serii, w której zajął 8
miejsce w słabym czasie 3.56,6.
Zwyciężył Niemiec Lueg —

3.53,2.

ILWICKA W 5-BOJU
NA 10 MIEJSCU

Ilwicka rozpoczęła w czwar­
tek pięciobój i po trzech kon­
kurencjach znajduje się na 10.
miejscu, mając 2.388 pkt. W
konkurencji tej prowadzi Czu-
dina ZSRR — 2.709 pkt.

m.

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW, WIELOPOLE I.
. t------------------------------------------ <-----------
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W związku z długotrwałą wojną i
porażką Francji w Wietnamie,
która spowodowała poważne

skurczenie się jej wpływów i możliwo­
ści eksploatatorskich w Azji, afrykań­
skie posiadłości nabrały szczególnego
znaczenia dla francuskiego imperium
kolonialnego.

Afryka, a szczególnie Afryka półno­
cna stanowi dziś podstawowy dla Fran­
cji kolonialny rynek zbytu. Nie do po­
gardzenia jest również Algier, Maro­
ko, Tunis i Francuska Afryka Zachod­
nia jako źródła — i to zasobne — ta­
nich surowców.

Kolonizatorzy czerpią z tych krajów
pełną garścią i ziemiopłody konsum-
cyjne i przeróbcze jak: południowe o-

woce, warzywa, zboże, oliwki, wino,
kakao, kawę, tytoń, i wreszcie cenne

surowce przemysłowe jak bawełnę,
wełnę, kauczuk, fosfaty, rudę żelaza,
manganu, ołowiu, cynku, kobaltu, mie­
dzi oraz diamenty i złoto.

Nie zdziwi nas więc, że podczas gdy
francuski handel z krajami kapitalisty­
cznymi już od dłuższego czasu zamyka
się ujemnym bilansem, to wymiana z

koloniami od 1949 roku daje jej bilans
aktywny. Wymiana handlowa Francji
z jej zamorskimi posiadłościami pozwa­
la jej więc nie tylko na kokietowanie
rynku zagranicznego atrakcyjnymi to­
warami kolonialnymi, ale również na

walkę konkurencyjną, której straty
stara sobie wynagrodzić na handlu z

własnymi koloniami.

PLANY BANKIERÓW PARYSKICH

VX7 związku z powyższym francuscy
’’

monopoliści pokładają w Afry­
ce wielkie nadzieje. Magnaci stali
tacy jak Schneider, Unisbr et Co
planują — szczególnie W Afryce półno­
cnej — rozbudować ciężki przemysł,
który dzięki taniej sile roboczej ma za­
pewnić im dogodną pozycję w walce
konkurencyjnej na rynkach świato­
wych z przemysłem niemieckim i ja­
pońskim. Plany francuskich grup mo­
nopolistycznych budzą uzasadnioną o-

bawę i zawiść u ich amerykańskich

Afrykańskie
spwze.ainośd

partnerów. Silny konkurent przemysłu
niemieckiego i japońskiego zagraża
przecież również zyskom monopoli a-

merykańskich. Te bowiem są w wielu
wypadkach, jeżeli już nie faktycznymi
właścicielami i kierownikami niemiec­
kich i japońskich grup monopolistycz­
nych, to przynajmniej ich poważnymi
akcjonariuszami i protektorami. Ponad­
to Amerykanie woleliby zastąpić Fran­
cuzów w eksploatacji Afryki i sami
wyzyskiwać jej zasoby i bogactwa. —

Tym bardziej, 'że ł dla Stanów Zjedno­
czonych skurczył się i^curczy się w dal­
szym ciągu obszar względnie swobod­
nej eksploatacji. Na Azję nie mogą już
w tym względzie zbytnio liczyć. Coraz
mniejsze możliwości pozostawia im
również Ameryka Łacińska, gdzie chęć
uniezależnienia się od północnego „do­
broczyńcy i opiekuna" występuje coraz

realniej i przy każdej nadarzającej się
sposobności. Pozostaje więc Afryka.

CZEGO SZUKAJĄ W AFRYCE
AMERYKANIE

zmożona penetracja amerykańskich
’ ’

monopoli we francuskich koloniach
i protektoratach w Afryce zaczęła się
w okresie II wojny światowej, kiedy
to posiadłości te oddzielone były od
metropolii linią frontu, a ze Stanami
Zjednoczonymi mogły nawiązać wzglę­
dnie swobodne stosunki handlowe. I
trzeba przyznać, że Amerykanie z .wła­
ściwą sobie w takich wypadkach
skwapliwością umieli tę okazję wyko
rzystać. Na przykład ropą naftową we

francuskiej Afryce zainteresowały się
Standard Oil, Gulf Oil i Socony Va-
cuum. Przeróbką ropy naftowej zajmu­
je się francuskie z nazwy a amerykań-

skie ze swej istoty „Societe Marocaine
de bitume liquide“. Podobnie rzecz się
przedstawia z metalami kolorowymi,
którymi zajmuje się francuskie towa­
rzystwo „Socićte Nord Africaine du

Plomb" finansowane przez Morgana.
Rudę żelaza eksploatuje również jedno
z towarzystw „francuskich" znajdujące
się w rzeczywistości pod kontrolą tru­
stu Mellona.

Mimo tej poważnej ze strony Ame­
ryki penetracji, w dalszym ciągu pod­
stawowe pozycje gospodarki afrykań­
skiej .znajdują się w rękach monopoli
francuskich, które podejrzliwie a zara­
zem uparcie strzegą swego stanu posia­
dania. I to budzi największy gniew, u

ich amerykańskich konkurentów, tym
bardziej że ostatnio odkryto w Maro­
ku duże zasoby rudy uranowej 1 ko­
baltu — surowców, bez których pro­
dukcja bomb- atomowych jest wyklu­
czona, a więc towarów na amerykań­
skim rynku bardz-o chodliwych.

W obliczu tych faktów amerykańskie
monopole starają się użyć wszelkich
chwytów. Nie obcą im jest również
metoda szermowania hasłami potępia­
jącymi francuski kolonializm w Afry­
ce. Amerykanie mają zresztą w tym
względzie sporo doświadczenia. Prze­
cież na fali takich właśnie haseł wypie­
rają Anglię ze Suezu, dzięki takiej
właśnie polityce udaje im się utrzy­
mać w zależności takie kraje jak Ni­
karagua, Honduras czy też Pakistan.
Jednak i ta polityka Sianów Zjedno­
czonych natrafia na coraz trudniejszy
grunt do realizacji. Z jednej strony
monopoliści francuscy nie są tak sko­
rzy zrezygnować ze swej pozycji w

Afryce, a z drugiej strony współczesne
ruchy narodowo-wyzwoleńcze, które

przybierają coraz to bardziej na sile
również we francuskich posiadłościach
w Afryce, jeżeli walczą z reżimem
francuskiej oligarchii monopolistycz­
nej to nie po to, aby .ściągnąć
kark monopole amerykańskie
kąś klikę, która by wyrażała
tych monopoli.

sobie' na

lub ja-
interesy

A. S.

niami w gmach ambasady, wy­
bijając szyby. W Port Alegre i
Bello Horizonte demonstranci
wyrządzili szkody w gmachach
konsulatów amerykańskich.

Według waszyngtońskiego ko

respondenta Associated. Press,
nowy prezydent Brazylii Cafe
Filho uchodzi. w oficjalnych
kołąch waszyngtońskich za

„człowieka, który już od dawna
żywi przyjazne uczucia do
USA". Cafe Filho niejednokro­
tnie mówił, że Brazylijczycy
nie powinni obawiać się inwe­
stycji kapitału amerykańskie­
go, które „przyczyniają się do
rozwoju Brazylii". Należy za­
znaczyć, że w dniu samobój­
stwa Vargasa dziennik „New
York Times" zamieścił artykuł
redakcyjny, w którym zazna-

czając, że Vargas wywołał nie­
zadowolenie amerykańskich
kół rządzących — krytykował
W ostrym tonie jego politykę.

wiono polecić specjalnemu ko­
mitetowi, złożonemu z amery­
kańskich i niemieckich eksper­
tów wojskowych — aby naj­
później do 1 listopada br. o-

pracował odpowiednie plany
szczegółowe. Ze strony nie­
mieckiej kierownictwo tych
prac miano powierzyć genera­
łowi Heusingerowi. Podczas ro­
kowań postanowiono również
w szczególności utworzyć silne
niemieckie lotnictwo wojsko­
we oraz pewne formację spe­
cjalne, jak oddziały spado­
chronowe.

Co się tyczy doboru ofice­
rów dla przyszłych sił zbroj­
nych, to już od dłuższego cza­
su praca w tym zakresie opar-
ta jest na aktach personalnych
b. Wehrmachtu niemieckiego,
które — według poufnych wy­
nurzeń Blanka — znajdują się
w komplecie w jego urzędzie.

Rzeczą przygnębiającą dla
mnie i wielu moich kolegów
był fakt, że wszystko to odby­
wa się przy wyeliminowaniu
instytucji parlamentarnych i
że nie można wywrzeć żadnego
wpływu na bieg wypadków.

Jakkolwiek Blank oświad­
czył wobec swej własnej frak­
cji, że nie zapadły jeszcze żad­
ne decyzje w sprawach perso-

. nalnych, wymienił on już nie­
dawno w pewnym piśmie ame­
rykańskim nazwiska kandyda­
tów na ważne stanowiska w

EWO. Wskutek tego parlament
nie będzie mógł przeszkodzić
przeniknięciu do EWO elemen­
tów antydemokratycznych i

nacjonalistycznych. Typową
ilustracją może tu być referat
generała Matzky‘ego ze Związ­
kowej Służby Ochrony Pogra­
nicza, wygłoszony przed komi­
sją do spraw EWO. Poglądy
tego generała nie różnią się
prawie niczym
wypowiadano
Elementy takie spodziewają
się, że inne państwa uczestni-

'

czące w EWO nie będą w sta­
nie wystawić takiej samej jak
Niemcy liczby dywizji, w

związku z tym żywią nadzieję,
że za pośrednictwem EWO mo­
żna będzie uzyskać hegemonię
w Europie.

Podobne motywy powtarzają
się również w dyskusji na te­
mat Zagłębia Saary. Tak więc
kanclerzowi udało się przezwy­
ciężyć opór we własnej frak­
cji przeciwko planowi van Na-
tersa ( w sprawie Zagłębia Sa­
ary — przyp. red.) przez wy­
raźne podkreślenie, iż po wej­
ściu w życie układu o EWO

pozycja Republiki Związkowej
wzmocniłaby się tak dalece, że

rozwiązane zostałyby w odpo­
wiedni sposób także pozostałe
polityczne i gospodarcze kwe­
stie sporne.

Z faktów tych wywniosko­
wałem, że jednostronna orien­
tacja polityki kanclerza pro­
wadzi do napięcia w atmosfe­
rze międzynarodowej i ostate­
cznie mleć może dla Niemiec
nie dające się wprost przewi­
dzieć następstwa, Świadczy o

tym z przerażającą wyrazisto­
ścią referat wygłoszony przez
gen. Heusingera w połowie
lipca br. przed komisją do

od tych, jakie
w przeszłości.

T

Krcpfef nad i...

Kłopoły
Jak podaje agencja „Asso­

ciated Press" szajka faszys­
towska, rządząca obecnie w

Gwatemali, „stanęła w obli­
czu poważnego problemu,
jak wyżywić tysiące ludzi
znajdujących się w przępeł-

nionych więzieniach".
Jest to bodaj że jedyny

problem zaprzątający uwagę
kliki Armasa. Wszystkie bo­
wiem inne problemy rządze­
nia załatwia osobiście... am­
basador USA p. Perisifoy.

Zarobki
Włoski dziennik „Giornale

dJtalia" uraczył swoich czy­
telników wiadomością co

najmniej sensacyjną. Stwier­
dził bowiem, iż „jednym z

najlepiej zarabiających ludzi
w Związku Radzieckim jest
biolog Miczurin, którego do­
chód roczny przekracza —

licząc w naszej walucie — 1
milion lirów".

Pomijając już takt, że 1
milion lirów wobec bardzo
niskiej wartości tej waluty

nie jest cyfrą imponującą,
trzeba przypomnieć, że Mi­
czurin... umarł w roku 1935.

Jeśli już „Giprnale dfta-
lia" jest dziennikiem tak do­
brze poinformowanym, mo­
żną się śmiało domagać od
niego odpowiedzi na takie

pytanie:
Ile zarabia obecnie, le­

karz, malarz i konstruktor w

jednej osobie, niejaki Leo­
nardo da Vincif

(arpo)

■spraw EWO na temat strategii
atomowej i skutków przyszłej
wojny. W tonie suchym i rze­
czowym mówił Heusinger o ro­
dzajach i działaniu bomb ato­
mowych i o konieczności od­
powiedniej obrony. Mówił on

o bombie atomowej jako o naj­
skuteczniejszym środku nisz­
czenia zakładów zaopatrzenia
ludności i zagrożenia aprowi­
zacji. Zakomunikował on, że
w Niemczech zachodnich sta­
cjonuje 30 dział atomowych
i że każdy pocisk wystrzelony
z takiego działa ma moc bom­
by rzuconej na Hiroszimę.

Dla mnie, jak i dla wielu in- *

nych posłów jasne jest, że

wojna atomowa rozegra się
przede, wszystkim na teryto­
rium Niemiec i Europy. Jest
rzeczą zrozumiałą, że nie tyl­
ko te, lecz również poprzednio
wspomniane okoliczności skła­
niają do rozwagi także innych
posłów. Toteż słychać częste
wypowiedzi przeciwko jedno­
osobowej polityce, ale niestety
prawie wyłącznie w rozmo­
wach prywatnych lub w ści­
ślejszym gronie. Tłumaczy się
to tym, że prawdziwie wolna
wymiana poglądów w łonie
frakcji jest w obecności kancle­
rza niemożliwa, gdy chodzi o

sprawy istotne.
Okazało się ponadto, że

wszelki świadomy opór, nawet
w kwestiach mniejszej wagi,
prowadzi do „likwidacji" opo­
nenta. Przypomnę tu, że od­
stępstwo posła CDU Mueller-
Hermanna od koncepcji EWO
zaszkodziło poważnie w swoim
czasie jego stanowjsku we

frakcji. Nawet książę Bi­
smarck czuł się zmuszony do
odwołania nieśmiałego popar­
cia, jakiego udzielił akcji
Pflejde^eri (polityka. którv,
wypowiedział się za wymiąną
gospodarczą ze- Wschodem —

przyp. red.). Nie inaczej wy­
gląda stosunek do partnerów
z koalicji. Można było poczy­
nić interesujące snostrzeżenia,
jak w razie wyłonienia się tru­
dności kanclerz wzywał do Sie­
bie pojedynczo przywódców
frakcji koalicyjnych i nawra­
cał ich na swój punkt widze­
nia.

Gdy uświadomiłem już so­
bie sytuacje w całej rozcią­
głości, próbowałem zresztą
również w Bonn skłonić nie­
których wybitnych kolegów
frakcyjnych do zajęcia moc­
nego stanowiska wobec kan­
clerza. Tak więc jeszcze nie­
dawno zwróciłem z naciskiem
uwagę przywódcy frakcji, von

Brentano i kierownikowi fra­
kcji parlamentarnej, dr Kro-
ne, na mój konflikt sumienia.
Oświadczyłem, że obecnie
należy za wszelką cenę zaha­
mować marsz drogą EWO.

Trudno w krótkim oświad­
czeniu wymienić te wszystkie
powody, które skłoniły mnie
ostatecznie do tego, że z cięż­
kim sercem zrezygnowałem z

mojej działalności politycznej
i osobistej w Henn i Hambur- ,

gu. Doszedłem jednak do moc­
nego przekonania, że w drodze
polityki siły nie jest możliwe
ani zjednoczenie Niemiec, ani
rozsądne rozwiązanie proble­
mów międzynarodowych. Po­
lityka EWO uprawiana przez
kanclerza związkowego Ade­
nauera nie jest niczym innym,
gdy patrzy się na nią z Bonn,
jak wyrazem tej polityki siły
i prowadzi, jak dowiodła Bru­
ksela, w ślepą uliczkę. Sta­
nąłem -więc przed konieczno­
ścią powzięcia decyzji: albo
czekać dalej, albo też otwar­
cie przedstawić moje poglądy.
Zdecydowałem się na to ostat­
nie. Pragnę, zapewnlić moich
przyjaciół partyjnych i wy­
borców, że nie wyrzekłem się
przez to bynajmniej zasad na­
szej partii. W- mojej dalszej
działalności politycznej starać
sfę będę pracować w duchu
chrześcijańsko - demokratycz­
nym, na rzecz polityki porozu­
mienia.

Następnie zabrał ponownie
głos podsekretarz stanu prof.
Norden, który w krótkim pod­
sumowaniu scharakteryzował
niebezpieczną w-skutkach dla
narodu niemieckiego pólitykę
Adenauera anaz stwierdził, że

konstruktywne rozwiązanie
problemu niemieckiego może
dokonać .się jedynie na drodze
rokowań.
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fiy. 13.15: „Odszkodowanie". —

13.35: Koncert. 14 .00: Wiadomo­
ści. 14 .10: Muzyka. 14 .50: Aud.
w wyk, ociemniałych artystów. —

15.20: Koncert. 16.00: Koncert, ś-
16.30: Dziennik krakowski. 16.40:

Muzyka taneczna. 17 .00: Z życia
ZSRR. 17.30: „Rada Antośki" —

słuchowisko dla młodzieży. 17.45:
Melodie operetkowe. — 18.05: W
trosce o człowieka. 18.15- Wiado­
mości. 18.20: Koncert Chóru Chło­
pięcego Filharmonii Poznańskiej.*

27 Sierpień
Piątek

SŁOWACKIEGO!

WOJ EW. DOM
'KULTURY ZZ.! -

O moralności socja­
listycznej mówić bę­
dzie poseł A. Polew­
ka — godz. 19.

odczycie film.
GABINET TECHNICZNY!

Po

nieczynny.
STA BY: nieczyn­

ny.
POEZJI: nieczyn­

ny.
GROTESKA nie­

czynny.

,„Racjonalne odżywienie człowie­
ka — warunkiem zdrowia" odczyt
dla aktywu BHP wygłosi prof.
dr Gastol — godz. 18.

NURT: nieozynny.

MUZEUM LENINA, ni. Zygmun­
ta Augusta II, otwarte oodzieonie
8 wyjątkiem poniedziałków, od
gnd» i: dn (8. Wstęp wolny.

*

Floriańska 15. Stra.
dom 2, Plac Bohate­
rów Getta 18. Kar­
melicka 23, Senator­
ska 5, Konopnickiej
3.
INTERNISTYCZNY:

I Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.
CHIRUKlilt ZNY:

ii Klinika Chirurgi­
czna.

POŁOŻNICZY: —

Klinika Położnictwa i Chorób Ko­
biecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM.

MŁODEGO WIDZA: „Magazyn
Małgorzaty Cbarette." — godz.
19.15.

SATYRYKÓW: „Pralnia korniej,
na" — godz. 19.30 .

STUDIO: „Rytm i melodia" w

•wyk. zeep. rozrywkowego WDK

„MM 176“ — godz. 20.

*

CYRK NR 1 — Błonia Krakow­
skie — godz. 19.30 .

*

APOLLO: „Bez ad­
resu" — godz. 16,
18. 20. SZTUKA:
. . Strajk w Szangha­
ju" godz. 11; „Błę­
kitne miecze" g. 13;
„Gdzieś w Euro­

pie" — godiz. 15.45, 18 20.1'5
UCIECHA: „Zagubione dzieciń­
stwo" — godz. 15.45. 18. 20.15. —

— WANDA: — „Preludium sla-

vy" - godz. 16. 18, 20 15. WAR­
SZAWA: „Tragiczny pościg" —

godz. 16, 18. 20 - WOLNOŚĆ:
— „My, urwisy" — godz. 16,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA:
„Oddział Z—8" — godz. 15.30,
17.30, 19.30 . STAL: „Preludium
sławy" — godz. 16, 18. 20. ŚWIT:
„Fanfan Tulipan" godz. 16, 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC: „Tosca" godz.
19. PRZYJAZN: „PKF", „Mazow­
sze", „Zą króla Krakusa" godz.
16, 17, 18, 19, 20. CHEMIK: „Pa­

rada natrętów" — godz. 19.
*

— Najważniejsze
audycje w dniu dzi­
siejszym:

Godz. 7.00: Dzien­
nik. 7 .15: Muzyka.
7.50: Wiadomości. —

8.00: Muzyka. 8.30:
Aud. dla dzieci. 12 .04: Wiadomo­
ści. 12.10: Pieśni polskie. 12 .45:
Aud. dla wsi. 13.10: Przegląd pra-

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 211-12, 594-16.

Kiedy wreszcie

koniec?

Przy ul. Grodzkiej ma

swą \siedzibf Pomocnicza
Spółdzielnia Rzemieślnicza
Budownictwa, która wyko­
nuje usługi budowlane, a

więc roboty murarskie, kaf-
larskie itp. W marcu br. na

zlecenie Zakładu Aparatów
Naukowych U.J. spółdziel­
nia ta rozpoczęła budowę
pomieszczenia na transfor­
mator przy ul. Tomasza. 35.
Pomieszczenie to — wpraw­
dzie z opóźnieniem — już
wykonano i wszystko byłoby
w porządku, gdyby nie taka
„drobna i mało znacząca"
rzecz, jak fundamenty.

Fundamentów tych nie
zabezpieczono przed wilgo­
cią, toteż trzeba je obecnie
odkrywać na nowo, co po­
woduje podrożenie kosztów
robocizny i przedłużenie
czasu budowy. Mimo kilka­
krotnych interwencji kie­
rownictwa Zakładu Apara­
tów Naukowych U.J. prace
nie, zostały dotychczas wy­
kończone.

W związku z powyższym
kierujemy
spółdzielni dwa
Pierwsze: kiedy
zostanie całkowicie ukończo­
na przedłużająca, się w nie­
skończoność budowa? Dru­
gie: czy takie niepotrzebne
już do pracy sprzęty, jak
taczki, deski i koksiak, któ­
re w tej chwili bezużytecz­
nie niszczeją na placu przed
budynkiem, nie mogłyby sir,
przydać na innej budowie?

Na podstawi* koresponden
cji (k.s)) •

pod adresem
pytania,
wreszcie

Zapisy na kursy
języka rosyjskiego

Wojewódzki Dom Kultury Zwią­
zków Zawodowych — podobnie jak
w roku ubiegłym — przystępuje do

zapisów na kursy języka rosyjskie­
go.

W roku bieżącym, w oparciu o

doświadczenia lat ubiegłych. WDK

organizuje kursy I I II stopnia. Na

kursach tych uczestnicy zapoznają
się z pisownią, gramatyką oraz

literaturą rosyjską I radziecką.

Wszyscy uczestnicy poprzed­
nich dwóch kursów będą mieli

możność pogłębienia swych wia­
domości w Zespole Miłośników

Języka Rosyjskiego. W zespole

tym słuchacze zapoznają slą z li­

teraturą rosyjską I radziecką, oraz

z literaturą
umożliwi

przemian
cznych
Rad I

dowej.

Zapisy na kursy I I II stopnia
oraz do Zespołu Miłośników Ją-
zyka Rosyjskiego przyjmuje dział

pracy masowo-polltycznej WDK

ZZ, Rynek Główny 27, III plątro,
pokój 145, w godzinach od 11 do

18.

w

polityczną. która

im lepsze zrozumienie

gospodarczych I polity-
zachcdzących w Kraju
krajach demokracji lu-

Zwiększający się stale asortyment tkanin bawełnianych
jest m. in. wynikiem ofiarnej pracy wielu młodych ZMP-
ówek. Na zdjęciu widzimy przodującą pracownicę Zakładów
Przemysłu Bawełnianego im. 1 Maja w Łodzi Cecylię Pro-
mińską przy swoim warsztacie produkcyjnym.

Powstaje nowe miasto

dla ślgskich hutników

Na zachodnich krańcach gór­
nośląskiej niecki węglowej
rosną w szybkim tempie No­
we Pyskowice — miasto hut­
ników. Co trzeci bowiem mie­
szkaniec Pyskowic jest z za­
wodu hutnikiem. To stare, bli­
sko 700 lat liczące miasto —

Z każdym rokiem, coraz wy­
raźniej. z małego, bez żad­
nych perspektyw rozwoju, o-

środka — przeobraża się w

nowoczesne wielkomiejskie
centrum mieszkaniowe.

W 91 wybudowanych dotąd
w Pyskowicach nowych blo­
kach mieszka już, z dala od

fabrycznych pyłów i dymu po­
nad 5 tys. ludzi pracy — ro­
dzin stalowników, walcowni-
ków, wielkopiecowników z po­
bliskich hut. Liczne sklepy,
zakłady zbiorowego żywienia,
punkty usługowe zapewniają
nowy-,, lokatorom dobre warun­
ki życia. Dla dzieci hutników

wybudowano szkołę, żłobek i

przedszkole.
Szybko postępuje budowa

dalszych bloków mieszkal­
nych. Jeszcze w roku bieżą­
cym pierwsza dzielnica nowe­
go miasta — osiedle A — zo­
stanie całkowicie ukończona.

Mieszkańcy Pyskowic . otrzy­
mają m. in. do końca br. 10

nowych sklepów, dalsze przed­
szkole i nowy żłobek.

Rok bieżący zapoczątkuje
również budowę drugiej dziel­
nicy miasta — osiedla B. Bę­
dzie to dzielnica o charakte­
rze wielkomiejskim. Osiedle B,
obliczone na kilka tysięcy
mieszkańców, zabudowane zo­
stanie prawie wyłącznie 6 i

7-kondygnacjowymi gmacha­
mi.

W planach przewiduje się
rozbudowę Pyskowic do rzę­
du wielkiego nowoczesnego
miasta. W opracowaniu znaj­
dują się już m. in. projekty
budowy nowego śródmieścia.
Obok domów mieszkalnych
powstanie tu szereg pięknych
gmachów użyteczności publi­
cznej.

Z ŻYCIA PARTII

Dlaczego w pow. oświęcimskim

organizacja partyjna nie rośnie?

W pow. oświęcimskim od

dłuższego czasu zmniej­
sza się ilość przyjęć do

partii. Od 4 miesięcy organi­
zacje gromadzkie nie przyję­
ły ani jednego chłopa. Co jest
powodem tej\ niepokojącej sy­
tuacji?

• • *

Na początku parę przy­
kładów: Gorki jest zna­
ny jako pisarz, który z

wielką pasją demaskował
rozkład mieszczaństwa, ja­
ko pierwszy wielki pisarz,
który wprowadził do lite­
ratury nowego człowie­
ka, pokazał uszlachetniają­
cą, wielką rolę pracy, śmia­
ło przeniknął przyszłość i
stał się prekursorem reali­
zmu socjalistycznego. Taka

jest treść i wymowa więk­
szości jego powieści z

„Matką" na czele, taką jest
treść jego słynnych utwo­
rów dramatycznych. Ale

jednocześnie trzeba mocno

podkreślić i to, że dzieła
M. Gorkiego na pewno nie

stałyby się dziedzictwem

światowej literatury, gdy­
by bohaterowie jego, a więc
i Bułyczewowie i Artamo-

nowowie, i Samginowie jak
i Własowowie 1 Kutuzowo-
wie nie byli jak najbar­
dziej rdzennymi Rosjana­
mi, a pejzaż jak najbar­
dziej rosyjski.

S. Łastik

Kilka uwag

angażuje
ta po-

że mimo
niektó-

„Zorany ugór“ M. Szoło­
chowa to epopea walki o

kolektywizację wsi radziec­
kiej. Jednocześnie niespo-
sób nie zauważyć, że dra­
matyczne zmagania między
siłami dnia wczorajszego a

jutra wsi radzieckiej zo­
stały zobrazowane na pel-
nokrwistych, żywych lu­
dziach wywodzących się z

dońszczyzny. W utworach

jego widać jak dalece for­
ma narodowa zlewa się or­
ganicznie z treścią. A to

jest wskaźnikiem wielko­
ści talentu pisarskiego.

Zapytuję: czy książka
„Stare i nowe1* Lucjana
Rudnickiego porwała nas

tylko dlatego, że autor w

formie pamiętnika, a więc
w sposób autentyczny po­
kazał drogę zubożałej,
spauperyzowanej drobnej
szlachty do proletariatu 1
ruchu rewolucyjnego? Ow­
szem, sposób wyklaro­
wania się światopoglą­
du, dopracowania się
jego przez robotnika.

społeczno-politycznej, lecz

są dziełem artystycz­
nym.

Idźmy dalej: Czy „Trze­
cia jesień" Marii Dąbrow­
skiej jest tylko arcydzie­
łem pod względem budowy,
przeprowadzenia swego
„dziwacznego" Łohojskiego
przez obszary Rosji i mię­
dzywojennej, sanacyjnej
Polski do Ojczyzny ludo­
wej, gdzie przestaje być
zbytecznym człowiekiem?...
Wydaje mi się, że jeśli tak
bardzo wzrusza,
nas emocjonalnie
stać, to dlatego,
niepowtarzalności
rych jej cech psychicznych
(sposób wysławiania się,
obejścia), staje się typo-
w a dla inteligencji pracu­
jącej, która dopiero w wa­
runkach ustroju ludowego
znalazła swoją ojczyznę. —

Łohojski jest typową po­
stacią polską, bo i jego bio­
grafia 1 dzieje jego nie­
szczęśliwej miłości i sąsie-
dzi z podwórka na Polnej
są jak najbardziej polscy,'
warszawscy 1 nikt inny o-

prócz Polaka takiej bio­
grafii mieć nie może 1 ni­
gdzie indziej takich po­
dwórek się nie znajdzie. A
to dodaje kolorytu, prawdy,'
głębi i typowości zobrazo­
wanej treści i sprawa
działkowicza „ racjonaliza­
tora — raczej margine­
sowa dla naszej rzeczywi­
stości — przerasta w sprawę
odzyskanej oj­
czyzny.

gdzie dokładnie akcja o-

powiadania się odbywa. —•

Brak „uterenowiepia", brak
konkretności obrazowania

prowadzi do tego, ż? przy
nieznacznej zmianie scene­
rii i nazw osob działają­
cych, akcja mogłaby .się od­
bywać w każdym innym
kraju demokracji ludowej...
A literatura wtedy tylko
spełnia swoje wychowaw-
czo-poznawcze zadanie, gdy
poprzez szczegóły, fakty
Jak najbardziej narodowe
w formie, wyprowadza o-

gółnołudzką treść. Postać
dr Fausta zrodziła się z fol­
kloru niemieckiego, Faust

jest i w swoich docieka­
niach filozoficznych i dys­
kusjach z Mefistofelesem
Niemcem do szpiku kości; a

czy przeszkadzało to Goę-
themu stawiać problemy o-

gólnoludzkie?... Wręcz od­
wrotnie! — pomagało, tak
samo jak pomagało Balza­
kowi czy Tołstojowi.

Nic więc dziwnego, że

najbardziej udane utwory
powojenne to te, w których
ludzie nie są reprezentanta­
mi tylko określonych cech

klasowych, postaw Ideolo­
gicznych, lecz noszą wraz

z cechami klasowymi sumę
doznań, nawyków, nawar­
stwień obyczajowych zro­
dzonych B historii, z byto­
wania pod polskim niebem.
Te utwory, w których *u-

torzy potrafili dać poprzez
Język, specyfikę widzenia
i reagowania — konkre­
tny obraz polskiego robot­
nika, chłopa, inteligenta.

Gdy czytamy literaturę
obcą, nie tylko szukamy w

niej tego, co nas z zobrazo­
waną rzeczywistością, z

walką, z drogą rozwojową
danego kraju, łączy, lecz w

niemniejszej mierze inte­
resuje nas poznanie odręb­
ności krajobrazowych i

psychicznych, obyczajów 1

zwyczajów, bo bez

przestaje utwór być
łem artystycznym i

się wypranym z cech

dowych wykładnikiem
„wspólnych miejsc" natury
światopoglądowej...

tego
dzie-

staje
naro-

Po tak obszernej moty­
wacji ważności zrozu­
mienia „narodowej for- ■

my“ w sposób obszerniej­
szy niż ograniczanie się do

języka i nazwy miast czy
bohaterów, możemy z u-

czuciem. satysfakcji stwier­
dzić, że teraz, u progu dzie­
sięciolecia naszego podwój­
nego wyzwolenia, zaczynają
się pojawiać dzieła jak naj­
bardziej polskie. Obok

„Starego i nowego", obok
,,Pamiątki z Celulozy" u-

kazały się takie książki, jak
„Obywatele" K. Brandysa,
gdzie żyje i dyszy Warsza­
wa, ludzie warszawscy, jej

młodzież. Możemy z zado­
woleniem odnotować takie

pozycje, jak „Ucieczka Fel­
ka Okonia" Jarosława Iwa­
szkiewicza,

‘

„Jaworowy
dom" Wilhelma Macha i

„Dziadowską miłość" Marii

Jarochowskiej. Ostatnie
dwa utwory są szczególnie
ważne, bo odzwierciedlają
walkę starego z nowym n a

wsi polskiej, walkę
zaciętą, nie przebierającą w

środkach, walkę z wrogiem
przebiegłym i okrutnym,
podstępnym i zdecydowa­
nym. pbraz walki toczącej
się na wsi przepojony jest
wewnętrznym optymizmem
autorów, głęboko wierzą­
cych w siły żywotne mas

ludowych, w ich dążność
ku prawdzie i dobru, w

zwycięstwo dnia nad nocą
zabobonu i zaślepienia dro-

bnomieszczańskiego, a więc
w zwycięstwo idei postępu,
idei spółdzielczości, mimo
niezrozumienia tej idei

przez wielu jeszcze mało­
rolnych i średniorolnych
chłopów, kurczowo trzyma­
jących się swoich mało uro­
dzajnych, prymitywnie u-

prawianych zagoników. —

Wróg w tych powieściach
jest wrogiem naprawdę
niebezpiecznym, a wieś jest
prawdziwą wsią polską. —

Inaczej mówiąc: w utwo­
rach ostatniego okresu idee

partii, wytyczające drogę w

przyszłość, przeoblekają się
w żywy kształt ludzki, bo

socjalistyczną treść sięga z

powodzeniem do'narodowej
formy. A ta synteza rokuje
dzieła godne naszej wiel­
kiej epoki, dzieła, których
dziś jeszcze nie ma, ale któ­
re n# pewno będą jutro.

Dla wielu jeszcze towarzy­
szy z organizacji oświę­
cimskiej pole działalności

partyjnej przedstawia się w

postaci małej, ciasnej szuflad­
ki. Tak małej, że już dwie

sprawy za nic się w niej nie

zmieszczą. Chcesz włożyć do

niej „skup" — musisz

„spółdzielczość",
„żniwa 4 omłoty1
lizacji uchwały
nie zmieścisz.

Przyhnując sprawozdanie
aktywisty tow. Kotyli z pra­
cy nad skupem w grom. Za­
borze, sekretarz KP tow. Ki­
ta zapytał go, czy zaintereso-
wał się rozbudową organizacji
gromadzkiej.

— Nawet nie rozmawiałem
z członkami partii — wyznał
zmieszany aktywista.

Inny wypadek.
— Niech tylko skończę omło­

ty — zapewniał sekretarz KG
w Wilamowicach tow. Młynar­
ski — zaraz weźmiemy się za

przyjmowanie do partii.
Z podobnym zdaniem można

się było spotkać często. I z

podobną praktyką. Aktyw
wyjeżdża na wieś, ale zawsze

po jakiejś „linii": siew, żniwa,
skup etc. — i wówczas obcho­
dzi go tylko ta jedna „linia".
Tego rodzaju praca to nic in­
nego, jak potępiana przez par­
tię akcyjność i jednostronność.
Wskutek tego i sprawa rozbu­
dowy szeregów partyjnych
staje się także akcją i to taką
„od święta", realizowaną wte­
dy, gdy nie ma żadnej innej.
A że i KP od dłuższego czasu

sprawy tej nie stawiał na egze­
kutywie, „nie cisnął" (jak to

niektórzy określają), więc i

atmosfery brak. I nie będzie
jej, póki towarzysze
zumieją, że wzrost

partyjnych ma być
cąłej działalności

nej organizacji,
zacieśniania
masami, w walce o wykonanie
zadań stawianych przez par­
tię.

Przykłady zaczerpnięte z po­
wiatu są doskonałą ilustracją
tej tezy. Właśnie w okresie

wzmożonej
politycznej przed konferen­
cją partyjno-ekonomiczną or­
ganizacja w oświęcimskich
Zakładach Chemicznych przy­
jęła 108 kandydatów. W walce
o spółdzielnię produkcyjną w

grom. Grójec, zorganizowano
grtfpę kandydacką. Właśnie

po nasileniu pracy z ZMP w

akcji żniwnej i skupie w Sta­
rej Wsi chcą wstąpić do partii
ZMP-owcy Młocek i Bucka.

Na odwrót — tam, gdzie jak
np. w kopalni „Brzeszcze"
osłabła poważnie walka o ak­
tywizację załogi do wykonania
planów, stępiło się ostrze wy­
mierzone przeciw elementom
WRN — tam autorytet or­
ganizacji partyjnej nie roś­
nie, więc i do partii zgłasza się
zaledwie 2—3 bezpartyjnych
w miesiącu. Podobnie jest w

wielu organizacjach wiej­
skich. W Przeciszowie np. ni­
ski poziom ideowy towarzy­
szy, ich bierność polityczna
spowodowały, że od roku nie

przyjęto ani jednego chłopa.
Na wsi oświęcimskiej toczy

się bitwa o skup, trwa praca
nad budowaniem spółdziel­
czości produkcyjnej. W wal­
ce o realizację tych zadań wy­
rasta i dojrzewa ideowo nowy
bezpartyjny aktyw, dziś re­
zerwa .

_ _ ______

partii, Trzeb* go tylko do
itrzee,
pracować nad Jego wychowa'
nlem.

wyjąć
chcesz mieć
to już „rea-

grudniowej"

nie zro-

szeregów
efektem

politycz-
rezultatem

się jej więzi z

pracy masowo-

jutro członkowie

trzeb* dzień po dniu

w warunkach najmniej
ku temu przychylnych jest
Tzeczą niezmiernie cenną.
Ale cenność dwu tomów

powiększa to, że autor po­
trafił pokazać w sposób
Plastyczny środowisko po­
kazać drogę, ciernistą'dro­
gę polskiego robotnika do

Pokazać Poprzez
ogate tło obyczajowo-by-

towe scen rodzajowych po­
stawę człowieka zwycię­
skiej klasy. Właśnie dlate­
go, że pamiętniki te tak

głęboko tkwią w psychice
w glebie polskiej, w jej foli
klorze; właśnie ta ludowość

formy pamiętników spra­
wiła, że nie są tylko au­
tentyczną relacją o pew-
nj ch wydarzeniach natury

Dlaczego tak dużo przy­
kładów przytaczam i
co chcę przez

'

analizę
szeregu wybitnych utworów

powiedzieć? Prostą i este­
tyce marksistowskiej daw­
no znaną prawdę: socjali­
styczna treść wymaga na­
rodowej formy. I jeśli pod­
kreślam to na tym miej­
scu, czynię to z tego wzglę­
du, że podczas dyskusji o

schematyzmie, podczas wy­
tyczania błędów niektórym
ambitnym pozycjom współ­
czesnym, pomijamy tak isto­
tny moment, że utwory te

posiadają mało realiów
polskich.

Jeśli np. można postawić
zarzut cyklowi ambitnych
opowiadań Jacka Bocheń­
skiego, to właśnie to, że pi-
sząc o problemach współ­
czesnej wsi polskiej, nie zo­
brazował jej tak, byśmy ją
widzieli. Przecież trudno
czasem sobie uzmysłowić

na czy gospodarcza — do pracy
na wieś rusza garstka „żelaz­
nych" aktywistów, a setki to­
warzyszy w gromadach przy­
patrują się biernie ich pracy.

I dlatego tajemnicą pozosta­
łe dlaczego przy istnieniu ta­
kich form pracy politycznej,
jak np. wyjazdy ekip, jak o-

pieka nad spółdzielniami i gro-
madami, nie ma ścisłego orga­
nizacyjnego kontaktu między
komitetami zakładowymi a

gminnymi i — specjalnie —

organizacjami gromadzkimi.
Bez tego ścisłego kontaktu

wszystkie próby uaktywnienia
towarzyszy mieszkających na

wsi pozostaną tylko próbami.
Skoro komitety zakładowe

napotykają w tym względzie
na trudności, rzeczą instancji
powiatowej jest im w tym po­
móc.

Ale też i wysiłki ze strony
towarzyszy z zakładów pracy,
by ten kontakt zadzierzgnąć i
—- co najistotniejsze — utrzy­
mywać i zacieśniać, nie są

zbyt wielkie oraz — co rów­
nież jako błąd trzeba podkre­
ślić — zbyt często pracują oni
za organizację gromadzką,
zamiast ją samą nauczyć pra­
cować.

Nasuwa się więc pytanie
gdzie szukać tych rezerw?

Zdecydowaną większość za­
łóg w zakładach przemysło­
wych stanowią robotnicy mie­
szkający na wsi. Pracą na roli

zajmują się w dużej części ich

żony i rodziny. W grom. Gró­
jec np. liczącej 1.30.0 ha użyt­
ków tylko 6 rodzin utrzymuje
się wyłącznie z pracy na roli.
W spółdzielni produkcyjnej
Dankowice liczącej z górą 80
członków, większość mężczyzn
pracuje w przemyśle, w innej
— w Wilkowicach 80 proc,
członków stanowią kobiety.
Podobnie wygląda sytuacja w

całym powiecie.
Wnioski tu wypływają sa­

me — rezerwą, z którą trze­
ba zacząć systematyczną pracę
polityczną są robotnicy miesz­
kający na wsi, są ich żony,
jest młodzież.

I tu może paść drugie pyta­
nie: kto ma z tą masą bez­
partyjnych pracować, skoro

organizacje gromadzkie są
słabe j niewielkie, a na 44 gro­
mady przypada jeszcze 18

„białych plam"? — Rzeczywi­
ście — organizacje gromadzkie
są nieliczne, w Jawiszowicach
na przykład organizacja par­
tyjna liczy kilku członków, w

Pisarzowicach — 8 itd. itd.
Równocześnie jednak w tych
samych Jawiszowicach miesz­
ka 80 członków partii — gór­
ników kop. „Brzeszcze". W
Pisarzowicach — 200 towarzy­
szy zatrudnionych w różnych
zakładach przemysłowych. To

przecież armia! Tak, ale armia
nie zorganizowana, często nie

zdyscyplinowana, nie prze­
szkolona i w większości wy­
padków nie mająca bojowych
zadań.

Tu właśnie zagadnienie ro­
botników dojeżdżających ze

wsi staje w całej rozciągłości.
Praca prowadzona z nimi w

zakładach przemysłowych (np.
w Zafcl. Chem.) celem zbliże­
nia ich do partii jest- słuszna
i celowa i należy tylko życzyć
sobie, by i w kop. „Brzeszcze"
spostrzeżono, że to są Właśnie

poszukiwane rezerwy. Praca
ta jednak minie się z celem,
jeśli nie zaktywizuje się tych
setek robotników dojeżdżają­
cych, którzy są już członkami

partii. To jest właśnie naj­
istotniejszy dla powiatu pro- ____ „„

blem, to jest zadanie zarówno przyszedł do partii?
dla komitetów zakładowych, Odpowiedź dają częstokroć
jak gminnyćh i dla organizacji już sami towarzysze w tere-

gromadzkich.
Czy można zaryzykować

twierdzenie, że KZ nie doce­
niają zagadnienia robotni­
ków dojeżdżających? — Nie,
minęłoby się to z prawdą.
Nie minie się z nią natomiast
twierdzenie, że praca z towa­
rzyszami dojeżdżającymi ze

wsi nie stała się jeszcze dla

organizacji oświęcimskiej pro­
blemem centralnym. To, co

się na tym polu robi — to naj­
częściej tylko próby, efektow­
ne eksperymenty, które nie

stają się codzienną praktyką,
bo brak wytrwałości i syste­
matyczności, brak zorganizo­
wanych form kontroli. I dla­
tego może duży procent tych
towarzyszy spóźnia się z od­
stawą zboża, dlatego w wielu

gromadach stoją oni z daleka
od spółdzielczości.

Stosując szereg ciekawych
nieraz fonu, wysyłając ekipy
i aktyw na wieś, odbywając
narady z robotnikami dojeż­
dżającymi, nie stawia się jed­
nak jako celu najważniejsze­
go umocnienia organizacji .gro­
madzkich poprzez uaktywnie­
nie towarzyszy mieszkających
na wsi. A przecież wycliować
ich na czynnych bojowników
naszej sprawy, z nich stwo-

wyb polityczny kręgosłup wsi
— to zadanie wypływające z

kierowniczej roli klasy robot­
niczej w stosunku do chłop­
stwa. Tymczasem. gdy przed
organizacją oświęcimską sta­
je wielka kampania politycz-

*

W 18 gromadach są „bia­
łe plamy". M. in. nie
ma też organizacji par­

tyjnej w kilku gromadach,
gdzie istnieją spółdzielnie pro­
dukcyjne — w Wilkowicach,

w Harmężach, Hecznarowicach.
Nie ma organizacji partyj­
nych, ale są członkowie par­
tii, pracujący w fabrykach.
Podstawa do pracy (a więc i
do osiągnięć) jest, ludzie są —

trzeba tylko nimi pokiero­
wać.

Jeśli w Witkowicach spół­
dzielnię produkcyjną zało­
żono w oparciu o pracę polity­
czną z kobietami, to dlaczego
nie można, opierając się nadal
o nie, założyć grupy kandy­
dackiej? Jeśli w Dankowi-
cach pracuje w spółdzielni
produkcyjnej kilkadziesiąt
kobiet, to dlaczego organizacja
partyjna ma liczyć tylko 18
członków? Jeśli już istniejące
spółdzielnie produkcyjne po­
większyły się w ostatnich
trzech miesiącach o 13 człon­
ków (a od stycznia o 54) to

dlaczego w ciągu tych paru
miesięcy ani jeden chłop nie

W 18 groma,
łe plamy'

nie:
— Nie doceniamy naszych

kobiet, najczęściej zostawiamy
im tylko dzieci i garnki.

Podobnie nie doceniają KG
i organizacje gromadzkie .pra­
cy z młodzieżą. Pozostawiają
często ZMP własnym siłom,
nie interesują się życiem mło­
dzieży. Organizacja partyjna
w grom. Łąki-Zasale jest je­
dną z nielicznych, która za­
prasza ZMP na zebrania par­
tyjne. Takie formy pracy jak
zapraszanie aktywu, powie­
rzanie mu zadań partyjnych,
wysiłki w kierunku stworze­
nia grup partyjno-zetempow-
skich są rzadkie. Bo i sama

sprawa rozbudowy szeregów
partyjnych nie doceniana jest
przez aktyw.

*

z organizacji zą-
i muszą wziąć

pełną odpowiedzialność za

sytuację polityczną na wsi ó-

święcimskiej. Ich zadaniem
jest umocnić siłę i autorytet
organizacji wiejskich. Umoc­
nić ich autorytet tzn. pomóc
towarzyszom tych organiza­
cji podnieść ich poziom ideo­
wy i polityczny, nauczyć kie­
rować sprawami gromady.
Podnieść autorytet — to po­
móc im w zdemaskowaniu i

rozgromieniu kułactwa. Wy­
korzystanie do tej pracy
wspomnianych rezerw rozwi­
nie całą pracę polityczną w

gromadach — zbliży bezpar­
tyjnych do partii, W. M.

owarzysze
| kładowych

Dużym popytem cieszą się wyroby spółdzielni pracy tkaczy „Czółenko" w Lublinie.
Spółdzielnia produkuje materiały ubraniowe, wyrabia kołdry, obrusy, ręczniki, chusty
wełniane i tp. Na zdjęciu: jedna z pracownic przy tkaniu ręczników.

Chłopi z gromady Lucim pow. Bydgoszcz zorganizowali zbiorową fttfsfawę zbofei do
punktu skupu Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Mąkowarsku. — Na zdję­
ciu: wozy ze zbożem w drodze do magazynu. GAF — fot. Galdyński
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ZMP-owcy z Pliwnej
cieszą się autorytetem

Dobrze pracują ZMP-owcy
agitatorzy we wsi Plawnej
Praca Ich która nie datuje się
od miesiąca, ale sięga jesz­
cze wczesnej wiosny, wyrobiła
im autorytet i szacunek wśród

wszystkich gospodarzy groma­
dy. ZMP owska brygada pomo­
cy rozpoczęła swą działalność
w akcji siewnej. Agitacja mło­
dych ZMP-owców opierała się
nie tylko na słowie, ale także
na stałym niesieniu pomocy
tym wszystkim mieszkańcom,
którzy jej potrzebowali. Ed­
ward Żrba i Aleksander Rojek
pomagali gospodarzowi Czubo­
wi w młócce, aby prędzej
przyspieszyć dostawy dla pań­
stwa. Mieczysław Czub i Alek­
sander Rojek pomagali także

Żabowej w zwózce zboża. Ro­
bota znanych I łubianych wszę­
dzie ZMP-owców przyniosła
dobre rezultaty. Mieszkańcy
gromady Plawnej w dniu 21

sierpnia zbiorowo odstawili

zboże, spełniając swój obowią­
zek wobec państwa.

Nigdzie nie będzie mi

Jest bardzo młoda — ma nie­
całych lat 19, niemniej jednak
cel jej wysiłkóio bije ją „o gło­
wę" własną młodością. Liczy
sobie bowiem kilka tygodni
życia. Dziione to niemowlę:
lekkie, milczące, srebrzyste
w kolorze. Nazywa się
również niezwykle: aluminium.

Pierwsze aluminium zrodzo­
ne w młodej polskiej hucie.

Marysia WĄ.SÓWNA przy­
jechała do Skawiny bardzo nie­
dawno — w październiku u-

biegłego roku rozpoczęła tam

pracę jako pomocnik murar­
skiej brygady. Z czasem prze­
niesiono ją do spawaczy, skąd
ze względu na doskonałe, jak
u początkującej wyniki, wyde­
legowana została na kurs ob­
sługi prostowników.

GAZETA KRAKOWSKA

Stara przyjaźń
ale znajomość nowa

—

. .0 tym mieście mogę
wam dużo powiedzieć, bo ro­
dziło się przy mnie.

Gwar na sali ucicha. Wszy­
stkie oczy z zaciekawieniem

wpatrują się w młodego czło­
wieka. Od ciemnej zwyczajnej

Dzieci niemieckie wręczają ko­
legom z Nowej Huty artysty­
cznie wykonany emblemat
5-ciolatki, oraz prześliczne pro­
porczyki FDJ.

Autobusy odwożące gości
do Krakowa muszą bardzo dłu-

marynarki wyraźnie ! mocno

odcinają się wstążeczki wyso­
kich odznaczeń państwowych.
Uczestnicy III Międzynarodo­
wego Pionierskiego Obozu Po­
koju, którzy w wędrówce po
naszym kraju odwiedzili rów-
nież Nową Hutę, na spotkaniu
z tutejszą młodzieżą słuchają
opowieści robotnika, posła na

Sejm PRL — tow. Kosiorow­
skiego.

Później zabierają głos mło­
dzi przodownicy pracy. Nie są
to przemówienia, tylko kole­
żeńskie pogawędki o pracy no­
wohuckiej, o życiu, sprawach
najmłodszego miasta — i do­
rastającego w nim pokolenia.

Gorącą, długą owacją na­
grodzony zostaje murarz z

brygady Lorenca, który tłu­
maczy przyjaciołom z zagra­
nicy: — „Swoją, pracą pragnę
się przyczynić do utrwalenia

pokoju, abyśmy my, młodzi, nie
krwawili po frontach całej Eu­
ropy, jak nasi ojcowie i bra­
cia".

Tak kończy się „część ofi­
cjalna" spotkania, jeśli w ogó­
le można słowem „oficjalna"
określać bardzo serdeczną, bar­
dzo bezpośrednią rozmowę —

a raczej wiele rozmów między
gospodarzami i gośćmi.

— Czy chcielibyście się jesz­
cze czego dowiedzieć? — wy­
pytują nowohutczanie. Jakby
zgadli: z miejsca kilka drob­
nych dłoni szkolnym sposobem
wyrywa się do góry.

— Ile zarabiają murarze w

Hucie?
— Jak długo trwa u was

pracy?
Co to są brygady i na

polega wyższość ich pra-

go czeka? zanim wśród wielu
słów, które jeszcze trzeba so­
bie powiedzieć na pożegnanie,
padną ostatnie:

— Auf wiedersehen!
— Au revoir!
— Do widzenia!

Dzisiaj Maryśka, ukończyw­
szy kurs z bardzo dobry­
mi wynikami, jest już star­
szym dyżurnym w hali maszyn.
Robota, jak sama twierdzi, nie.

zwykle ciekawa, ale też i odpo­
wiedzialna: trzeba doborze znać

maszyny powierzone sobie w

opiekę, chwytać na czas każde

najmniejsze wahnięcie tem­
peratury, kontrolować obcią­
żenie prądu jak zwykle przy

produkcji aluminium bardzo
wysokie i przede wszystkim.—
ani ńa chwilę nie zapominać o

jak najściślejszym przestrze­
ganiu zasad higieny i bez­
pieczeństwa pracy.

Osieroconemu wcześnie ro­
dzeństwu Marysi razem z nią
biedującemu niegdyś na nie­
całych 3 ha w Szczepanowie
kolo Brzeska — na pewno w

dzieciństwie przez myśl nawet

nie przechodziło, że siostra bę­
dzie „rządzić" prądem przepły­
wającym przy wytwarzaniu
cennego metalu, który musieliś-

my do tak niedawna jeszcze
sprowadzać zza granicy.

Wąsówna . przewodniczy ko­
łu ZMP przy stacji prostowni­
ków. Od marca jest kandydat­
ką partii. Ma pełne prawo
do stwierdzenia, że huta stała

się dla niej domem i szkołą.
Tutaj pozyskała ulubiony fach:
nie chcialaby jednak poprze­
stać na zdobytych już umie­
jętnościach. Coraz poważniej
zastanawia się, czyby już od

września nie rozpocząć nauki
w Technikum Energetycznym.
Myśl o matematyce trochę ją
wprawdzie niepokoi, ale koledzy
pocieszają, że czy to w szkole,
czy na kursach zaocznych — z

pewnością da sobie radę.
Co zamierza robić po ewen­

tualnym skończeniu szkoły
średniej? Jedno jest pewne, o-

świadcza: Skawiny nie opuści.
Dobrze jej z hutą — i ludźmi
tej huty. Zdążyła się do nich

przez ten niepełny rok bardzo,
ale to bardzo przywiązać. Nikt
ani nic nie jest w stanie prze­
konać, że gdziekolwiek mogła­
by się czuć lepiej, niż w Ska­
winie. Str.

Zetes

rot. A. Piotrowski

dzień

czym
cy?

Pytania, jak widać, całkiem
nie dziecinne. Od razu można

wyczuć, że ustami swoich dzie­
ci stawiają je robotnicy tych
krajów, gdzie niesfałszowana

prawda o naszym życiu nie do­
ciera. Niektórzy spośród mło­
dych Francuzów i Belgów
przywieźli nawet zeszyciki, w

których niewprawnym jeszcze
pismem utrwalają wszystko co

słyszą — a przede wszystkim
widzą.

Teraz kilku młodych robo­
tników naciąga na ramiona
akordeony. Ledwo skończyli
grać, a już w grupach z NRD
oraz bułgarskiej można zau­
ważyć jakieś wielkie porusze­
nie. Wreszcie — pada zapo­
wiedź :

— My wam także chcemy
zaśpiewać nasze narodowe pio­
senki.

Nie umilkła jeszcze burza o-

klasków, jaką wynagrodzony
został mały Christo Grpzew ze

Swilengrodu za swój solowy
wyistę.p, kiedy ciemrtówłbsa

pionierka —• jego rodaczka —

zrywa się z miejsca i podcho­
dzi do tow. Kosiorowskiego
Poseł pochyla się i za chwilę na

jego szyi czerwieni się chustka.

Hank Ericsop ma 17 lat i chodzi do

szkoły Cedar Rapids w stanie Iowa.

Nauczyciele są z niego bardzo zadowo­
leni. Hank bowiem wie, że Ameryka
jest ziemią obiecaną, a rozpychanie się
łokciami chwalebną cechą, typową dla
Amerykanów. Hank umie pić whisky,
wie, jak się zachować na randce z

dziewczyną, jest dobrym kompanem i

czytuje comicsy.
Po maturze wstąpił na uniwersytet

w Harward i jako student pierwszego
roku nie umiał ortograficznie pisać i
bezbłędnie mówić; nie znał elementar­
nych podstaw nauk ścisłych ani histo­
rii.

Hank EriCson nie jest wyjątkiem. Mi­
liony jemu podobnych żyją we wszyst­
kich stanach Ameryki. Zastraszająco
niski poziom umysłowy studentów jest
wynikiem systemu nauczania, który w

rezultacie daje „niedouczonych pół­
główków" — jak określił to prezes u-

niwersytetu stanu Wirginia, Colgate W.
Darden.

Studenci wstępują na uniwersytet w

Harward tylko po to, by się nauczyć
robić pieniądze i zdobywać powodzenie
w interesach. Są tam być może możli­
wości poważnych studiów historii, eko­
nomii czy innych — ale główny nacisk,
kładzie się na robienie pieniędzy. Wyż­
sza Szkoła Prowadzenia Przedsiębiorstw
rozsyła propagandową broszurę, w któ­
rej przede wszystkim przebija speku­
lacja handlowa podniesiona do godno­
ści naukowej: „Absolwent odpowiednio
przygotowany do prowadzenia przed­
siębiorstw, szybko zrobi karierę" lub
„W semestrze wiosennym prace badaw­
cze nad reklamą będą się koncentrować
na tekstach ogłoszeniowych, sloganach,
w powiązaniu ze zjawiskami psycholo­
gicznymi. które wywierają wpływ na

przebieg sprzedaży".
Uniwersytet w Chicago zaliczany do

najpoważniejszych i cieszący się naj­
lepszą opinią w Stanach Zjednoczo­
nych przyznał stopień magistra za na­
stępujące prace magisterskie: „Różne
prądy w reklamowaniu bielizny", „A-

Fot. A . Piotrowski

Śladem naszej krytyki

Jeszcze nie wszyscy wiedzą
W tym samym dniu, w któ­

rym w „Gazecie Młodych" u-

kazał się felietonik pt. „Nikt
nic nie wie" poruszone do głębi
Prezydium ZD ZMP Grzegórz­
ki wysłało swego przedstawi­
ciela tow. Gędzbę do podopie­
cznego kola przy PAN.

Wysłannik po powrocie zo­
rientował w sytuacji towarzy­
szy z ZD — listem zaś naszą

redakcję:
— „Koło to (to jest kolo

przy PAN) nie zostało rozwią­
zane jak podaje artykuł, po­
nieważ Zarząd Koła pod kie­
rownictwem kol. Kalickiego z
takim wnioskiem do Prezydium
ZD nie występował, ani nic o

tym nic wie..."
„...Członkowie kola też nic o

tym nie wiedzieli..."

Jak zwykle pełnego humoru i radości mistrza Antonie­
go FERTNERA łapiemy na tarasie krynickiej „Wisły" i

prosimy o parę miłych słów dla czytelników Gazety Mło­
dych.

— Powiedzcie Waszym czytelnikom — ciągnie mistrz
— że bardzo się stęskniłem za moją kochaną krakow­
ską publicznością, specjalnie za krakowską młodzieżą,
która tak doskonale umie reagować na dowcip sceni­
czny. I jeszcze jedno powiedzcie, że ilekroć pomyślę o

przyszłości mego maleńkiego Antosia, tyle razy
jestem wzruszony tym, że właśnie ci wszyscy młodzi
ludzie będą jego nauczycielami i opiekunami.

»Koiy« na arenie
Chłopcy w malinowych ko­

szulach i spodniach z lampa­
sami sprawdzają wytrzyma­
łość „centralki". Orkiestra
sięga już po srebrne od reflek­
torów instrumenty. Potem

wolny, głuchy rytm spiętrza
nagłą ciszę.

Tunel z metalowych prętów
drgnął. W zielonkawej ciem­
ności przewija się pierwszy,
płowy kształt.

Jest zupełnie cicho; dźwię­
czą tylko domykańe pospiesz­
nie drzwi klatki. Na arenę
wchodzi Carmen. Miękkim ko-.,
cim ruchem wznosi swoje po­
tężne cielsko na postument.
Carmen jest dzisiaj trochę
rozleniwiona, ale łagodna —

pogromca nie będzie z

miał kłopotu. Natomiast Ce­
sar zajmuje miejsce z widocz­
nym ociąganiem. Nieodgad-
nione ślepia wpatrują się w

publiczność unikając wzroku
tresera. Sprawia to wrażenie

przekory; wielki zwierz jakby
drażnił się z człowiekiem, gro­
żąc mu złym błyskiem kłów.

Najwidoczniej Cesar, a tak­
że druga lwica, Maus, mają
dzisiaj swój „pechowy" dzień.
Są uparte, przy tym — napa­
stliwe. Oto między widzami
przebiega ostry szmer trwogi.
Łapa Maus ześliznęła się na

ramię pogromcy: gdyby nie je­
go błyskawiczny ruch w tył,
to pozornie łagodne muśnię­
cie rozszarpałoby muskuły.
Ludzie podrywają się z miejsc,
ale twarz Henryka Wawrzy­
niaka ani drgnie. Przeciwnie,
jest uśmiechnięta. Tylko on je­
den uśmiecha się w tej chwi­
li pod olbrzymim, wypełnio­
nym do ostatniego miejsca na­
miotem Cyrku Nr 1.

— Spokojnie, Maus, spokoj­
nie...

I lwica rzeczywiście się u-

spokaja. Cesar także spokor-
niał. Już bez oporu przecho­
dzi wąską kładkę, posłusznie
pręży ciało do skoku na prze­
ciwległy postument. Cyrk hu­
czy od braw. Wawrzyniak od­
rzuca bicz poza obręb klatki;
bezbronny człowiek podchodzi
do lwa i siada na jego grzbie­
cie. A potem, krótkimi rucha­
mi dłoni kieruje zwierzęta do
wyjścia, gładząc ich boki o

barwie piasku.
Widowisko na dzisiaj —

skończone. Jutro powtórzy się

Spekulacja
wykładana

na uniwersytecie

naliza użyteczności noży do obierania
kartofli z punktu widzenia czasu i stra­
ty materiału", „Studium porównawcze
czterech metod zmywania naczyń".

Na uniwersytecie w Columbii istnie­
ją katedry „Przyrządzania podwieczor­
ków" oraz „Ceremoniału przyjęć i go­
ścinności". Toteż między przyjętymi
pracami doktorskimi w tej uczelni znaj­
dują się takie: „O przyrządzaniu osz­
czędnych słodyczy na codzienny uży­
tek" oraz „Naukowy przyczynek do ba­
dań nad teorią gotowania i dziedzin

pokrewnych".
Aby zaspokoić wymagania rad nad­

zorczych i senatów, w skład których
wchodzą głównie przedstawiciele finan­
sów i przemysłu, amerykańskie wyższe
szkoły wprowadziły szereg dziwacznych
katedr. Obok katedr historii, filozofii,
nauk pr-zyrodniczych czy fizyki na uni­
wersytecie w Chicago istnieje katedra

administracji policji. Katedry sztuki
reklamowania czy sztuki sprzedawania
są popularnie znane i cieszą się dużym
gowodzeniem. Na uniwersytecie żeń-
Kim w Vassar istnieje katedra euteni-
ki. Jak można się dowiedzieć z oficjal­
nego wydawnictwa zatytułowanego: „O
znaczeniu euteniki" — jest to wiedza,
na która składają się: higiena umysło­
wa, wychowywanie niemowląt, odży­
wianie rodziny, właściwe wysławianie
się, gotowanie, technologia gospodar­
stwa domowego itp. Broszura usprawie­
dliwia istnienie katedry. W tym celu

przytacza przykłady, które mają świad­
czyć, że eutenika jest nauką poważną
i filozoficzną. Otóż — zdaniem wydaw­
ców — podobno: „istnieje nawet zwią­
zek między Szekspirem a rodzeniem
dzieci".

nią

znowu. Tak jest od lat dwu­
dziestu, Tylko publiczność się
zmienia I miasta.

Zawód cyrkowego artysty
stał się niejako dziedzicznym
w rodzinie Wawrzyniaków-
Francesco. Dziadek, ojciec,
matka, dwoje rodzeństwa —

wybrali żonglerkę czy akroba­
cję. 17-letni wówczas Henryk
— wybrał tresurę zwierząt.

Praca cyrkowca zawsze jest
bardzo ciężka, ale ta — nale­
ży do najniebezpieczniejszych.
Prawa ręka Wawrzyniaka dziś

jeszcze nosi ślady po kłach
lwa, które wbiły się w nią kil­
kanaście lat temu.

Zdaniem Wawrzyniaka, nie
będzie dobrym pogromcą ten,
kto poluje tylko na tani efekt,
nie zagłębiając się w psycho­
logię zwierząt. On sam często
kontaktuje się z dyrektorem
warszawskiego ZOO, świetnym
specjalistą od spraw czworo­
nożnego świata — prof. Żabiń­
skim.

Każde dzikie zwierzę pozba­
wione swobody ma jakby we

krwi strach przed człowiekiem.
Jeśli go atakuje — to właś­
nie przez ów strach. Już przy
wstępnej tresurze trzeba mu

ten „nawyk" wybić z głowy;
nie karami i biciem, jak się
niegdyś praktykowało, ale do­
brym traktowaniem oswoić, a

niekiedy nawet i przywiązać
do siebie drapieżnika. Poza

tym według Wawrzyniaka „ko­
ty" wcale nie są takie groźne,
jakby się komuś wydawało. W

opowiadaniach o ich niepoha­
mowanej agresywności leży
sporo przesady.

— Kiedy lew mnie zranił,
ani próbowałem uciekać; wte­
dy byłoby po mnie. Po prostu
przytuliłem się do niego. Z
kolei on się przestraszył czy
zdziwił, i zostawił mnie w spo­
koju. Zresztą przekonany jes­
tem, że zaatakował mnie nie z

jakichś tam „wrodzonych"
złych instynktów, a w przy­
pływie chwilowej histerii.

Zapytany czy lubi swoją
pracę, Wawrzyniak z niezado­
woleniem kręci głową. — Sta­
nowczo za słabo powiedziane!
Żeby nie wiedzieć co, nie u

miałby się już dzisiaj wyrzec
swoich „kotów" i innych zwie­
rząt areny.

ANNA STRONSKA

Uniwersytety i wyższe uczelnie spę­
tane interesami imperialistów i wojen­
nych podżegaczy dostosowują swój pro­
gram do ich aktualnych potrzeb, same

uczestniczą w wielkich interesach i an­
gażują
I tak

nabył
mery
wych.
ge w S.ioux City jest właścicielem tram­
wajów i autobusów w tym mieście. Po­
za tym szereg wyższych uczelni posia­
da dochodowe plantacje orzechów i sta­
cje benzynowe.

Kenneth J. Brown z uniwersytetu
Denison powiedział: „Dziś człowiek sto­
jący na czele wyższej uczelni przypo­
mina komiwojażera w poszukiwaniu
bogatych wdówek... Z nieodpartą siłą
narzuca się wrażenie, że jego pierwszą
troską nie jest wychowanie i kształce­
nie młodzieży, lecz budynki, coraz

większe, najefektowniejsze interesy".
I nic dziwnego, że tysiące, miliony

Ericsonów opuści mury uniwersytetu
z głowami nabitymi pseudo-naukowym
sposobem zdobycia fortuny, o świecie
nie wiedząc nic lub prawie nic. Oto wy­
niki przeprowadzonej we wszystkich
szkołach wyższych ankiety: na ogólną
liczbę 4.752 tylko siedmiu studentów

mogło wymienić państwa, sąsiadujące
z Jugosławią. Często wymieniali Belgię,
Egipt, Mandżurię, Portugalię — a je­
den podał nawet Kanadę.

Bez wątpienia istnieją w Stanach

Zjednoczonych poważnie prowadzone
studia i wykłady o wysokim poziomie
naukowym, jednak nacisk kapitału i
businessu jest tak duży, że tłumi każ­
dą wolniejszą myśl, każdą postępowszą
ideę. W obliczu zdelegalizowania Ko­
munistycznej Partii jeszcze mocniej u-

jawniają się faszystowskie metody, ja­
kimi szafuje rząd. Upadek nauki i kul­
tury jest wyrazem upadku społeczno-
politycznego.

Posąg Wolności powinien opuścić po­
chodnię, a pogrozić pięścią.

oprać. KRYSTYNA STANIEK

i się finansowo w sferze giełd.
Oberlyn College w stanie Ohio

między innymi firmę „Montgo-
Wards" i szereg domów towaro-

Uniwersytet Morningside Colle-

Swied houwh tafitewt

szkolnym
W dniu 1 września rozpocz-

nie się nauka w ogólnokształ­
cących szkołach podstawo­
wych i średnich. Ponad 280

tys. uczniów szkół podstawo­
wych z naszego województwa
zapełni 7.308 sal naukowych.
Ponad 8 tys. wyszkolonych
nauczycieli podejmie swą pra­
cę pedagogiczną w nowym ro­
ku szkolnym. Blisko 19 tys.
młodzieży województwa kra­
kowskiego będzie uczniami
klas 8, 9, 10 i 11 liceów ogól­
nokształcących.

W odremontowanych szko­
łach i w nowych teraz dopiero

Od naszych
czytelników

Głos ma

Nowy Sącz
Obie garście pełne miał

gwoździ a pcnleważ nie było
jch gdzie odłożyć, witaliśmy
się z nim ściskając podawany
z powagą rękaw zasmarowane-

go kombinezonu. Na zapyta­
nie co porabia, koledzy popra­
wili: „Lepiej powiedzielibyście
już — wyrabia! Ale nie „co"
tylko „Ile". Chłopak Jest

skromny, wlec my wam zdra­
dzimy - 200 procent normy
dziennie. Pokazie Piotrek od­
znakę przodewnilkal

KUCZYŃSKI znany jest w

Nowym Sączu „na codzień"
Jako doskonały robotnik, bry­
gadzista młodzieżowy w od­
lewni Zakładów Napraw Ta­
boru Kolejowego, Natomiast
w pogodne niedziele można go
zawsze spotkać na boisku, gdy
zamieniwszy kombinezon na

sportową koszulkę, stara się
ulokować piłkę w bramce prze­
ciwnika,

Byłoby niesprawiedliwie, mó­
wiąc o młodych z nowosądec­
kich ZNTK. nie wymienić je-
Bzcźe Olka PRZYCHODZKIE-

GO, klajowca Bogusława ŻYŁ­
KI, Janki MOLANDY. Stefy
MYSLAJI, Janka ORACZKA,
Genka JELITO... stopi Nie

można przecież Jednym tchem

wyliczać kilkudziesięciu naz­
wisk. Tylko na dowód, że nie

przesadzamy I że z łatwością
dałoby się to uczynić, krótkie

przypomnienie; zdobywcami 24

odznak Przodownika Praey są
w odlewni, oddziale obrabia­
rek, parowozowym, wagono­
wym 1 innych — właśnie naj­
młodsi.

Piotrek Kuczyński I Jego ko­
lega — „stary" racjonalizator
Julek Ruchała mają poważne
zmartwienie. Zarabiają obaj
około 1500 złotych miesięcznie
każdy I bez trudu mogliby
nabyć „SHL-ki" na raty. Nie

się
Ich
ale

się

mogą Jednak doczekać

przydziału talonów. Czy z*

pracą ni* tylko zawodową
i społeczną ni* należałaby
im taka właśnie piękna nagro­
da? PAW

korespondent

Nie tylko
gromadzkie

koło ZMP
..Jcoz także koła ZMP miejski*

żyją obecnie najważniejszą spra
wą — skupem zbóż*. ZMP-owcy
z PRN w Brzesku zredagowali
około 600 błyskawic w których
prowadzą wielką bitwę o chleb.
W ostatniej swej błyskawicy
piszą o dobrej robocie koła

ZMP-owsktego w Strzelcach

Małych. ZMP-owcy ze Strzelec

zorganizowali w swojej wsi

trójki, kontrolne, które pilnują
aby maszyny potrzebne przy
cmłotach były przede wszyst­
kim przydzielane mato i śred­
niorolnym chłopem.

W Innych błyskawicach
ZMP-owcy z Brzeska walczą z

kułacką plotką, piętnują na­
stroje samouspokojenia Jaki*
ostatnio wkradły się w pracę
aktywistów I co najważniej­
sze — operują żywymi I aktu­
alnymi przykładami ze swego
powiatu,

oddanych do użytku budyn­
kach rozpocznie się nauka,
która od pierwszych dni musi

opierać się na sumiennej i rze­
telnej pracy. Każdy nowy rok
szkolny przynosi nowe wielkie

zdobycze, lepiej opracowane
podręczniki, coraz większą i-
lość pomocy szkolnych, coraz

lepsze siły nauczycielskie, co­
raz wspanialej przystosowane
do potrzeb nauki budynki
szkolne. W naszym mieście w

.każdym roku oddawane są do

użytku nowe obiekty przezna­
czone dla nauki szkolnej. Pa­
rę lat temu na Rybitwach, w

Plaszowie, na Woli Justowskiej
2 lata temu w Skotnikach, rok
temu w Kurdwanowie, a o-

statnio w Nowej Hucie i w

centrum naszego miasta. No­
we szkoły powstają i w od­
ległych wsiach naszego woje­
wództwa. Nowe gimnazja bu­
dują się w Jabłonce i w Kra­
kowie. Obecnie w naszym wo­
jewództwie jest już 57 liceów

ogólnokształcących i 1735
szkół powszechnych. A prze­
cież każdy rok następny jesz­
cze powiększa tę liczbę.

...A NA KRAKOWSKICH

UCZELNIACH

Za kilka dni zapełnią się
gwarem młodych głosów sale

wykładowe krakowskich u-

czelni. W murach UJ, AGH,
Akademii Medycznej, WSE
i Politechniki Krakowskiej
pojawią się nowi studenci.

Pierwszego września roz­
poczynają studia '

pierwsze
lata wszystkich wydziałów i
uczelni krakowskich. Rozpo­
czynają one naukę na uczelni

normalnymi zajęciami. Uro­
czysta inauguracja roku aka­
demickiego odbędzie się do­
piero 1 października, na któ­
rej nowi studenci z pierwszych
lat spotkają się ze studentami
lat starszych. A wtedy życie
uczelni krakowskich popłynie
już normalnym tokiem.

Pięknie. Ale tow.Gędzba (»
z nim całe Prezydium) zapom­
niał o drobnym fakcie: Uzu­
pełnia więc jego wiadomości

redakcja:
— Koło nie wtedy jest de

facto rozwiązane, kiedy ZD ra­
czy dać na to zgodę — ale
wtedy... kiedy członkowie koła

przestaną aktywnie pracować.
Tego nas uczy życie. Ta praw­
da w całej rozciągłości odnosi

się również do omawianego
wypadku. Zresztą skąd ZD

mógł coś o kole przy PAN wie­
dzieć, skoro od dawna nie u-

trzymywal z nim stałego kon­
taktu.

— Członkowie jednak coś nie
coś wiedzieli... Dowód: tow.

Palocówna, kiedy ją o kolo za-

gadnął przedstawiciel „Gaze­
ty Młodych" — odpowiedziała
wprost: „Koło w zasadzie już
nie istnieje" (oczywiście nie
można odpowiadać za ścisłość

stylistyczną cytacji).
To jedna sprawa. Drugą

streszcza pytanie: „Kto jest
winien"?

— „Główną winę — ciągnął
dalej tow. Gędzba — za ten

stan rzeczy (czyli — powiedz­
my to z naciskiem — za godze­
nie się na rzeczywiste nieist­
nienie koła) w pierwszym rzę­
dzie ponosi b. w-ce przewodni­
czący ZD tow. Jędrzejowski,
który bezpodstawnie zgodził się
na to,, nie powiadamiając na­
wet Prezydium. Po drugie se­
kretarz POP, że tak bezdusznie
podszedł do tego zagadnienia,
nie znając podstawowych za­
sad pracy organizacji ZMP w

zakładzie".
Zgoda. Bezwzględnie obaj

wymienieni towarzysze są win­
ni. Tylko — czy czasami rie
zawinił także Zarząd Dziel”!-
cowy? Towarzysze zdobądźc.e
się n,a odwagę!

Oddajpiy sprawiedliwość!
ZD powziął odpowiednie 11-

chwały, mające na celu popra­
wę sytuacji. Wierzymy, że je
zrealizuje. Tylko, że trzeba by­
ło jednak powiedzieć otwarcie:
Nie zaglądaliśmy za często
do PAN, tolerowaliśmy igno­
rowanie przez kol. Kalickiego
urządzanych przez nas samych
odpraw, brakowało nam dobrej
woli i dlatego właśnie dopu­
ściliśmy do zaognienia sprawy.

Odpowiedź na nasze uwagi
przysłał jedynie ZD. Zarządy:
wojewódzki i miejski — mil­
czą. Dlaczego? Może myślą,
że ich one nie dotyczyły? Prze­
ciwnie: dotyczyły. Bo tutaj nie
chodzi tylko o koło przy PAN,
które — mamy nadzieję — bę­
dzie istnieć. Chodzi również o

sprawę ogólniejszą: o to że
wiele kół ZMP przy związkach
twórczych, zakładach nauko­
wych źle pracuje — bo nikt
nie uwzględnia swoistości ich
warunków pracy. Nikt się ni­
mi na serio nie interesuje.
Wiedzą o tym towarzysze z

ZMiZW.Wiedzą—inatym
koniec. Podobno na te sprawy
— jak oświadczył przewodni­
czący ZM ZMP — nie mają
etatu.

■J.K.

Spmri

Dziewczęta lepiej...
W dnlaeh 14-22 sierpnia br. ro­

zegrana zastały w Krakowie Mi­
strzostwa Polski Juniorów w teni­
sie. Turniej hył rozgrywany na

kortach krakowskleg-o „Ogniwa".
Dziwnie i Ile się stało, ie — bądź
co bądź — tak wielka Impreza
sportowa, na skalę przecież ogól­
nopolska, spotkała się z tak ma­
łym zainteresowaniem w ogóle, a

młodzieży w szczególności,
O wynikach turnieju wiemy jut

z doniesień prasy. W tsj chwili
chodzi nam o ocenę techniczną
turnieju, o sprecyzowanie nasuwa­
jących się wniosków, oraz nakreś­
lenie obrazu najbliższej przyszło­
ści. W tym calu zwróciliśmy się
do działacza sportowego ob. Krzy­
sztofa Herbsta, sędziego naczelne­
go mistrzostw I członka Rady Tre­
nerów, którego myśli, w skrócie,
podajemy.

Obsada Ilościowa turnieju była
więcej niż zadowalająca: 55 chłop­
ców I 11 dziewcząt — przedstawicie­
li wszystkich województw, tak Jak

regulamin nakazuje.
No, a poziom zawodników? —

zapytujemy.
Poziom, choó niezły, w konku­

rencji chłopców odbiegał od ze­
szłorocznego w Radomiu. Pierwszy
I najważniejszy powód, choć nie

wytłumaczenie, to brak w tegoro­
cznym turnieju nazwisk takich

jak: Łuckiewlcz (Ogniwo Sopot),
Zofiński (Górnik Stallnogród),
Dietrich (Sta! Gliwice), którzy, nie­
stety „zestarzeli" się i przeszli do

klasy seniorów. Dużą szkodą dla

atrakcyjności zawodów hyl też

brak na koral* Zonnegg*. który
wyjechał na turniej do Pragi.

Co się tyczy konkurencji dziew­
cząt, to (twierdzić należy, że ogól­
nie blorąc, poziom uległ poprawie,
pomimo niestartowanla Fogelma-
nówhy (Kolejarz, Kraków), która
również felerze udział w turnieju
w Pradze.

Pocieszającym momentem Jest

fakt, ie z czterech póifinalistek
roku bieżącego, w roku przyszłym
grać będą trzy, jeszcze jako ju­
niorki, tj. Barbara Panasiuk

(CWKS Warszawa), młodziutka 17-

letnia zawodniczka, mistrzyni Pol­
ski na rok 1954 (na zdjęciu), Kry­
styna Filłpówna (Gwardia Kra­
ków) lat 17, oraz Banasiówna, lat

15
Bardzo niepokojący Jest nato­
miast fakt, ie z całej stawki chłop-
eów-junlorów, którzy brali udział

w, tegorocznych mistrzostwach

Polski, w roku przyszłym odpadnl*
aż 14, tj. rocznik 1934. którzy przej­
dą do klasy seniorów. W tym Jest
aż cała czwórka półfinalistów.

Wobec powyższego, wydaj* tlą
Jak najbardziej konieczne zwró­
cenie specjalnej uwagi na szkolenia
zawodników z roczników wcześ­
niejszych i to Jeszcze w ekrotl*
sezcciu bieżącego oraz zimowego z

równoczesnym skierowaniem wy­
siłku na szukanie nowych talen­
tów. Jest to specjalnie ważne, gdyż
w ten sposób z jednej strony nie
straci się nic z dotyrhezasowegt
dorobk-a. z drugiej tai strony za­
pewni slą wzrost poziomu tenisa w

Polsce oraz stały Jego rozwój.

Związek Młodzieży Polskiej. •C"

ganizacje i zrzeszenia sportowa
mają w tym kierunku piękne pal*
do popisu.

W ostatecznym podsumowaniu
stwierdzić należy, że praca dziew-

eząt, jak do tej pory. dała l*f»*M

wyniki ni i praca chłopsdw.
Tekst 1 zdjęcia: A. FiotrowsW


